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KTO I KIEDY M O ŻE W YJECHAĆ
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D. P. ACT
Amerykańska katolicka 

organizacja „War Relief 
Services — NCWC“, za po­
średnictwem swego delegata 
na Wielką Brytanię, ks. dy­
rektora Gogolińskiego - EI- 
stona udzieliła naszemu pi­
smu następujących infor • 
macji, dotyczących ostatnio 
uchwalonej ustawy, dopusz­
czającej do Stanów Zjedno­
czonych pewne kategorie i- 
migrąntów, poza normalny­
mi kwotami, przyznawanymi 
dotąd różnym narodowo­
ściom.

Jeśli chodzi o Polaków, to 
nowa ustawa, znana pod na­
zwą „D. P. Act“, zezwala na 
stałe osiedlenie się w Sta­
nach Zjednoczonych:
A) * * B y ł y m  p o l s k i m  
ż o ł n i e r z o m ,  którzy 
mogą otrzymać wizy imigra- 
cyjne w ilości do 18 tysięcy, 
pod warunkiem jednak, że:

1. służyli oni w wojsku pol­
skim podczas drugiej wojny 
światowej,

2. zostali „honourably“ 
zwolnieni z wojska,

3. w dniu uprawomocnie­
nia się ustawy przebywali 
na Wyspach Brytyjskich.

4. nie osiedlili się w Wiel­
kiej Brytanii na. stałe (not 
firmly resettled or settled),

5. przed datą uprawomoc­
nienia się ustawy zostali 
zarejestrowani w konsula­
tach Stanów Zjednoczonych.

6. odpowiadają poza tym 
wszystkim wymaganiom imi- 
gracyjnych praw Stanów 
Zjedn., dopuszczających do 
stałego zamieszkania w Sta­
nach.

Wszystkie osoby odpowia­
dające powyższym warun­
kom, mogą korzystać z do­
brodziejstwa. ustawy tylko 
do dnia 30 czerwca 1951 r.
B) „N o n  -'p  r e f e r e n ­
c e “ q u o t a s  (w ilości 
nie przekraczającej 50 proc. 
tzw. „non-preference por­
tion of the immigration quo­
tes“ w okresie od dnia 1 li- 
pca 1949 r. do dnia 1 lipca 
1950 r.) pod warukiem, że 
osoby, pragnące imigrować 
do StanóW:

1. są pochodzenia europej­
skiego (of European natio­
nal origin),

2. po dniu 1 września 1939 
r., ale przed dniem 1 sty­
cznia 1949 roku przybyły na 
teren jakiegokolwiek kraju 
w Europie, z wyłączeniem je­
dnak Niemiec, Austrii i 
Włoch,

3. skutkiem drugiej wojny 
światowej zostały usunięte z 
kraju swego urodzenia, na­
rodowości lub ostatniego za 
mieszkania (desplaced from 
country of birth, nationali­
ty or last residence as re­
sult of World War II),

4. nie mogą powrócić do 
swego kraju, obawiając się 
prześladowania spowodu 
swej przynależności rasowej, 
religii lub politycznych prze­
konań.

5. nie osiedliły się na sta­
łe w krajach obecnego swe­
go pobytu,

6. posiadają zabezpiecze­
nie (zatrudnienia i mieszka­
nia w USA — tzw. „job/home 
assurance“, wystawione przez 
obywatela Stanów Zjedn.

Ponieważ normalna roczna 
kwota wiz dla Polaków wy­
nosi 6.500, z czego zazwyczaj 
połowa jest ,,of non-prefe- 
rence portion of immigration 
.quota“, przewidywane przez 
DP Act pięćdziesiąt procent 
tego rodzaju wiz powinny 
wynieść rocznie około 1.650.

Dokładna wysokość tej 
kwoty uzależniona jest cał­
kowicie od ilości „non-pre­
ference“ wiz, wystawionych 
w okresie od 1 lipca 1949 r. 
do 1 lipca 1950. W przybli­
żeniu taka właśnie ilość 
przyznawana będzie Pola­
kom co roku przez cztery 
lata: 1950 — 1954.

Jak Wynika z ̂ punktu ,,B“, 
jeśli chodzi o Polaków, „D. 
P. Act“ obejmuje również o- 
soby, które nie służyły w pol­
skim wojsku podczas drugiej 
wojny światowej, należą je­
dnak do kategorii uchodź­
ców lub „Desplaced Per­
sons“.
C) S i e r o t y  — pod wa­
runkiem, że są to:

1. sieroty, których rodzice 
umarli, zaginęli lub je opu­
ścili, — albo półsieroty, je­
żeli pozostały przy życiu oj­
ciec lub matka nie jest w 
stanie utrzymać dziecka i 
Wyraża swoją zgodę na jego 
emigrację do Stanów albo 
nawet na jego adoptowanie 
w Stanach,

2. przed dniem 30 czerwca
1950 roku przebywały w kra­
jach zachodniej Europy (z 
wyłączeniem Hiszpanii),

3. przed dniem 30 czerwca
1951 roku zgłoszą swoją go­
towość stałego zamieszkania 
w Stanach Zjedn. z przeby­
wającymi tam swoimi krew­
nymi lub innymi osobami, 
które są obywatelami Sta­
nów lub z cudzoziemcami, 
posiadającymi jednak prawo 
stałego pobytu w Stanach 
albo też zamieszkają te sie­
roty w instytucjach, dają­
cych gwarancję władzom 
należytej nad dziećmi opie­
ki,

4. w chwilj zgłoszenia nie 
przekroczyły 16 roku życia,

5. posiadają zabezpiecze­
nie (assurance) osoby lub 
instytucji, o których powy­
żej w p. 3.

Sieroty bez różnicy naro­
dowości moga korzystać z 
„DP Act“, z tym jednak, że 
ilość wystawianych dla nich 
wiz nie przekroczy 20 tysię­
cy i że te wizy udzielane bę­
dą tylko do dnia 1 lipca 
1952 roku. Pewna więc ilość 
wiz inoże być udzielona rów­
nież dla polskich sierot,, 
przebywających obecnie w 
Wielkiej Brytanii.

Osoby, które odpowiada­
ją warunkom podanym w 
„A“ i „B“, mają prawo do 
zabrania ze sobą swoich ro­
dzin, z tym jednak, że dla 
każdego członka rodziny wy­
magana jest osobna wiza, 
która zostanie zaliczona do 
kontygentu wiz, przewidzia­
nego ustawą.

Do rodziny należą: mał­
żonkowie i dzieci do 21 roku 
życia, włączając pasierbów i 
dzieci adoptowane.

Koszt przejazdu do Sta­
nów Zjedn. aż do wskazane­
go przez sponsora miejsca 
zatrudnienia i zamieszkania 
pokrywa sam imigrant. Gdy­
by to było dla imigranta 
niemożliwe, koszt podróży 
pokryć winien sponsor, chy­
ba (jak to może być w wy­
padku byłych członków PK 
PR, którzy w stosownym 
czasie zgłosili się u władz na 
emigrację) koszt podróży 
pokryty będzie przez odpo­
wiednie instytucje brytyj­
skie.

Nie mogą korzystać z u- 
stawy „DP Act“ osoby, które:

1. są lub były członkami 
partii komunistycznej,

2. walczyły kiedykolwiek 
przeciw Stanom Zjedn.

3. należały do jakiejkol­
wiek wywrotowej organiza­
cji albo organizacji, której 
działalność skierowana by­
ła przeciwko Stanom Zjedn. 
lub zasadom, głoszonym 
przez konstytucję amerykań­
ską. * * *

Tzw. „job/home assuran­
ce“ jest to zabezpieczenie i- 
migrantowi zatrudnienia i 
mieszkania W Stanach. Wy­
stawia to zabezpieczenie tzw. 
„sponsor“, będący obywate­
lem Stanów Zjedn. Różni 
się „assurance“ od zwykle 
wymaganego przy udziela­
niu imigracyjnej wizy „af­
fidavit of support“ tym 
przede wszystkim, że spon­
sor nie jest obowiązany skła­
dać skomplikowanych ze­
znań o swoim stanie m ająt­
kowym, ani też nie bierze na 
siebie finansowej odpowie­
dzialności za imigranta. 
Gwarantuje jednak sponsor, 
że imigrant nie będzie cię­
żarem dla społeczeństwa a- 
merykańskiego, jak również, 
że zapewnienie imigrantowi 
zatrudnienia i mieszkania w 
żaden sposób nie pociągnie 
za sobą utraty zatrudnienia 
lub mieszkania przez obywa­
tela amerykańskiego.

Posiadanie „assurance“ 
jest nieodzownym warun­
kiem otrzymania wizy imi­
gracyjnej na podstawie „D. 
P. Act“. Kto posiada „affida­
vit of support“, ten natural­
nie nie ma obowiązku starać 
się o „assurance“.

Departament Stanu nie u- 
stalił dotąd jeszcze postępo­
wania w sprawie tak udzie­
lania „assurances“, jak i u- 
znaWania ich waloru. Dopó-

DODATEK MIESIĘCZNY
„ G A Z E T Y  N IE D Z IE L N E J ”

Od sierpnia b.r. „Gazeta Niedzielna“ wydawać będzie 
stały dodatek miesięczny.

Pismo to jako stały dodatek „Gazety Niedzielnej“ nie 
będzie rozpowszechniane osobno. Celem jego będzie po­
pularyzacja zagadnień sztuki, a zwłaszcza literatury. Na 
drodze rozwoju „Gazety Niedzielnej“ wyłoniła się koniecz­
ność powiększenia jej łamów, na których coraz mniej 
miejsca można było poświęcać materiałom literackim i 
innym związanym ze sprawami twórczości artystycznej. 
Dodatek „Gazety“ ma przede wszystkim zaspokoić nara. 
stające potrzeby ujmowania zjawisk twórczości artysty­
cznej z punktu widzenia katolickiego.

Ponieważ Czytelnicy otrzymają jeden dodatkowy nu­
mer miesięcznie (dodatek będzie liczyć 8 stron normalne­
go formatu „G.N“), zatem raz w miesiącu numer „Ga­
zety Niedzielnej“ wraz z dodatkiem, obejmujące łącznie 
16 stron druku, kosztować będą 6 pensów.

Również prenumerata „Gazety Niedzielnej“ zośtaje 
podwyższona i od 1 sierpnia b:r. wynosić będzie: mie­
sięcznie 1/9, kwartalnie 5/-, półrocznie 10/, rocznie 18/- 
(ceny z przesyłką pocztową). W krajach Kontynentu 
i Ameryki nowe ceny podane będą w odpowiednich mu­
tacjach.

Kto prenumeratę już wpłacił, zwyżka go nie obowią­
zuje aż do nowej wpłaty, przy której zechce uwzględnić 
zmienione warunki.

Pragniemy podkreślić, iż „Gazeta Niedzielna“ jest 
najtańszym polskim tygodnikiem w święcie poza Krajem, 
przyczem inne tygodniki są droższe od „G.N.“ conajmniej 
trzykrotnie.

Współpracę z dodatkiem „G. N.“ przyrzekli najwy­
bitniejsi polscy pisarze na obczyźnie. W pierwszym nu­
merze znajdą się m in. prace: Antoniego Bogusławskiego, 
Janusza Kowalewskiego, Jerzego Dołęgi Kowalewskiego, 
Anatola Krakowieckiego, Teodozji Lisiewicz, Witolda No­
wosada, Aleksandry Poieskiej, Jana Wepsięcia.

W Y D A N IE  K O N T Y N E N T A L N E
Z numerem dzisiejszym „Gazeta Niedzielna“ wydaje 

— oprócz „Polaka w Holandii“ — osobne imitowane wy­
danie francuskie. W najbliższych tygodniach przystą­
pimy do dalszych wydań krajowych.

DO PRZYJACIÓŁ
„Gazeta Niedizielna“ jest dziś najpopularniejszym 

tygodnikiem katolickim emigracji polskiej. Zawdzięcza 
to m.in. swojej niskiej, najniższej ze wszystkich tygodni­
ków polskich, cenie. Wydawanie pisma w tej cenie opła­
ca się jednakże w jedynym wypadku: jeśli pismo to roz­
chodzi się masowo.

W chwili obecnej zbliżamy się do 10 tysięcy nakładu. 
To jest ciągle zbyt mało, zważywszy konieczność osob­
nych wydań, aby pismo mogło się ulepszyć tak, jak to 
planujemy.

Los pisma Seży w rękach Czytelników a zwłaszcza 
Kolporterów. Niestety stwierdzamy z żalem, że wbrew 
powszechnej opinii, jakoby katolicy byli najbardziej 
zwartą i oddaną sprawie społecznością, kolportaż nasz 
pozostawia niezmiernie wiele do życzenia i w niektórych 
znacznych ośrodkach polskich ilość sprzedawanej Ga­
zety“ jest śmiesznie niska.

Mamy pewną ilość ofiarnych Przyjaciół i to dzięki 
nim właśnie wiążemy koniec z końcem. Olbrzymia więk­
szość katolików polskich z założonymi rękami przypa­
truje się walce o egzystencję katolickiego pisma. Wyda­
tek 3 pensów tygodniowo jest widać ponad siły z górą 
stu tysięcy katolików Polaków w W. Brytanii.

Apelujemy do naszych Czytelników, Kolporterów i 
Przyjaciół: jeśli chcecie mieć lepsze pismo (wiemy do­
skonale, jak wieJe mu jeszcze brak), rozpowszechniajcie 
lepiej to, które w tej chwili istnieje. Mamy zamiar znacz- 
nie ulepszyć „Gazetę Niedzielną“. Stanie się to jednak 
nie tylko wysiłkiem redakcji, ale przede wszystkim stać 
się może dzięki poparciu naszych Czytelników. Podwyż­
szenie nakładu o dalsze 3 tysiące egzemplarzy pozwoli 
nam na znaczne ulepszenie pisma^

Czekamy na odzew.
REDAKCJA

„GAZETY NIEDZIELNEJ“

ki władze nie wydadzą odpo­
wiednich dyrektyw w tej 
dziedzinie, w stosunku do o- 
sób posiadających tylko „as­
surance“ nie będzie wszczę­
te postępowanie, przewi­
dziane procedurą załatwie­
nia formalności, wymaga- 
nach przez przepisy konsu­
larne.

*  *  *

Natomiast odpowiadający 
warunkom ustawy posiada­
cze „affidavit of support“ 
mogą korzystać z „DP Act“ 
już teraz tzn. mogą wyjeż­
dżać do Stanów bez względu 
na kolejność ich numeru re­
jestracyjnego, wymaganego 
przez konsulat.

Departament Stanu żąda 
jednak, by te osoby, które:

1. odpowiadają warunkom 
ustawy „DP Act“,

2, zgłosiły się uprzednio w

konsulatach, deklarując chęć 
emigrowania do Stanów,

3. posiadają „affidavity of 
support“, — p o n o w n i e  
zgłosiły się w najbliższych 
konsulatach, stwierdzając: 
że odpowiadają warunkom 
przewidzianym ustawą „DP 
Act“’ i że pragną z dobro­
dziejstwa tej ustawy skorzy­
stać.

Podkreśla się, że powyższe 
dotyczy jedynie osób, które 
są w posiadaniu „affidavit 
of support“, a nie tylko „job 
-home assurance“.* * *

Zaznaczyć należy, że War 
Relief Services — NCWC u- 
dzieliło swej pomocy przy za­
łatwianiu formalności imi- 
gracyjnych przeszło 50 tysię- 
cotn DP‘sów w Niemczech i 
Austrii, z czego 19 tysięcy 
było Polaków.

(Dokończenie na str. 6)
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T R Z E J W IELC Y Z A Ł O Ż Y G IE L E  ZAKONÓW
W tygodniu między 9 i 10 

niedzielą po Zesłaniu Ducha 
świętego przypadają dwa 
święta Matki Boskiej oraz 
trzy — wielkich założycieli 
zakonów: św. Ignacego Lo- 
yoli, św. Alfonsa Liguori i 
św. Dominika.

Ignacy Loyola urodził się 
ze znakomitego, rodu i na 
chrzcie otrzymał imię Inni- 
go. Imię Ignacego przybrał, 
kiedy został generałem za- 
konu.W roku 1521, gdy Fran­
cuzi napadli na hiszpańską 
prowincję Nawarry, Innigo 
Loyola walcząc w szeregach 
wojsk ojczystych, został cię­
żko ranny i wzięty do niewo­
li. Francuzi ceniąc jego mę­
stwo darowali mu wolność.

W czasie, kiedy Innigo le­
czył się z ran, wpadły mu do 
rąk żywoty Chrystusa Pana 
i świętych. Wybiła godzina 
łaski: postanowił przejść
na służbę Boskiego Króla i 
walczyć o Jego panowanie 
nad całym światem. Stał się 
Innigo wędrownym żebra­
kiem. Dwa lata przepędził 
w samotnej grocie pod Man- 
resą, gdzie dusza jego zbli­
żyła się jeszcze bardziej ku 
Bogu. W głównym zarysie 
powstały tu „ćwiczenia du­
chowne“.

O żebraczym Chlebie póź­
niejszy święty wędrował do

Ziemi świętej. Powróciwszy, 
mając lat 33, postanowił wy­
brać stan kapłański.

W roku 1528 rozpoczął stu­
dia na uniwersytecie pary­
skim, gdzie zetknął się z li­
czną grupą teologów i filo­
zofów, m. in. z Franciszkiem 
Ksawerym. Wespół z nim i z 
kilku innymi Innigo Loyola 
złożył śluby ubóstwa i czy­
stości oraz pracy misyjnej w 
Palestynie. W roku 1537 u- 
dali się misjonarze do We­
necji, aby stamtąd popłynąć 
do Ziemi św. Spowodu wojny 
z Turcją zamiar ten był jed­
nakże niewykonalny, zatem 
udali się do Rzymu, by się 
oddać służbie Kościoła do 
dyspozycji Ojca św.

Ojciec św. Paweł III za­
twierdził ich konstytucję. 
Dnia 27 września 1540 po­
wstał zakon Towarzystwa 
Jezusowego. W następnym 
roku Ignacy został wybrany 
jednogłośnie generałem za­
konu, kierując nim przez 
lat 15. Założył „kolegium 
rzymskie“ i „kolegium nie­
mieckie“ dla ratowania gi­
nących w protestantyzmie 
Niemiec. Wysłał swych za­
konników na misje do Indii 
i Ameryki. Pod koniec życia 
św. Ignacego zakon posiadał 
1000 członków, 101 domów i 
12 prowincji zakonnych.

Zmarł św. Ignacy cicho, 
prawie niepostrzeżenie w r. 
1556. Beatyfikowany to r. 
1609, kanonizowany w 1622.

Wielki ruch odrodzenia 
katolickiego, tzw. kontrrefor­
macja, ma niewątpliwie w 
św. Ignacym jednego z czo­
łowych przedstawicieli. Jego 
„Ćwiczenia duchowne“ zapo­
czątkowały rekolekcje. Za­
kon Towarzystwa Jezusowe­
go słusznie nazwany został 
„pierwszym legionem“ Koś­
cioła.

św. Alfons Liguori pocho­
dził ze znakomitej rodziny 
neapolitańskiej. Urodzony w 
roku 1696 był najpierw ad­
wokatem, potem kapłanem. 
Po sześciu latach kapłań­
stwa założył zgromadzenie 
zakonne Najświętszego Od­
kupiciela (redemtorystów), 
głównie w celu prowadzenia 
misyj wśród ludu wiejskie­
go.

Przez pewien czas był bi­
skupem, a pod koniec ży­
cia wiele pisał, zwłaszcza 
znakomitych dzieł z zakresu 
teologii moralnej.

Zmarł w r. 1787, kanoni­
zowany W r. 1839, ogłoszony 
doktorem Kościoła w r. 1871.

św. Dominik pochodził z 
Kastylii. Urodzony w r. 1170. 
Był założycielem zakonu ka-

znodziejiskiego (dominika­
nów).

Podróżując przez połud­
niową Francję, zetknął się z 
herezją albigensów i widząc 
wielkie spustoszenia i Wyrwy 
poczynione przez herezję, 
postanowił zastosować te sa­
me metody, co heretycy, t.j. 
wędrowne kaznodziejstwo i 
praktykowanie ubóstwa. W 
tym celu założył w r. 1206 w 
Prouille pod Tuluzą stowa­
rzyszenie kaznodziejów na 
podstawie reguły św. Augu­
styna. Zakon szybko zyskał 
zwolenników w całej Euro­
pie i wybił się swym wyso­
kim poziomem duchowym i 
umysłowym. Zamiary misyj­
ne Dominika przerwała jego 
śmierć w Bolonii w roku 
1234. Kanonizowlany w r. 
1234.

Współczesny św. Francisz­
kowi z Asyżu św. Dominik 
jest wraz z nim wielkim od­
nowicielem życia katolickie­
go u schyłku średniowiecza. 
Spokój, opanowanie, jasność 
i bystrość sądu, a przede 
wszystkim czerpana z roz­
ważania Męki Pańskiej żar­
liwość o zbawienie dusz, ce­
chowały jego i założony 
przezeń zakon, stając się 
wzorem czynnego duszpa­
sterstwa z ambony.

ZAKON MALTAŃSKI W POLSCE
Hist o r y c z n y m  mianem 

„zakonu“ zwykliśmy w 
Polsce określać krzyżaków, 
tak -strasznie zapisanych w 
naszych dziejach. Istniały 
jednakże zakony, zbliżone 
do krzyżackiego organiza­
cyjnie i przez pochodzenie, 
które odegrały zupełnie od- 

i mienną rolę w historii Pol­
ski.

| Jednym z naciekawszycń 
tego typu zakonów był Su- 

i werenny Rycerski i Szpital­
ny Zakon świętego Jana Je- 

j rozolimskiego na Malcie.
| Dokładną datę jego pow- 
j stania określić trudno. Wia- 
j domo, że jego założycielem 
! był św. Gerard. Wiadomo 
j również, że kupcy Włoscy z 
; Amalfi otrzymali w roku 
| 1009 pozwolenie od kalifa 
! Egiptu na wybudowanie w 
i Jerozolimie obok świątyni 
j Grobu świętego — kościoła, 
i klasztoru i gospody dla piel- 
• grzymów. Dopiero po zdoby- 
jciu świętego Miasta przez 
krzyżowców w roku 1099 i 

i po powstaniu łacińskiego 
i Królestwa Jerozolimskiego 
: skromne początkowo brac- 
|two Szpitalników św. Jana 
' zyskało na znaczeniu i zo- 
, stało zorganizowane jako za­
kon rycerski.

1 Po upadku „państwa ła­
cińskiego“ w roku 1291 Za­
kon Szpitalników św. Jana 
wyemigrował najpierw na 
wyśpę Cypr a następnie na 
Rodos, gdzie walcząc z Tur­
kami utrzymał się z górą lat 
dwieście. W tym okresie je­
dnak Zakon Szpitalników 
św. Jana założył już szereg 
swych ośrodków w różnych 
krajach europejskich.

Pod naciskiem przewagi 
tureckiej, mimo bohater­
skiej obrony Zakon zmuszo­
ny został do opuszczenia 
wyspy Rodos. Po tej klęsce 
król francuski Karol V ofia­
rował Zakonowi w roku 1530 
wyspę Maltę. Począwszy od 
tego czasu, aż po koniec 
XVIII wieku wielcy mistrzo­
wie Rycerskiego i Szpitalne­
go Zakonu św. Jana stali się 
suwerenami na Malcie a przy 
tym tak znaczną potęgą 
morską i handlową, że na­

wet monarchowie europej­
scy musieli się z nimi liczyć. 
Wojny koalicyjne prowadzo­
ne u schyłku XVIII w. prze­
ciw rewolucyjnej armii fran­
cuskiej położyły kres chwa­
lebnemu panowaniu wielkich 
mistrzów Zakonu Maltań­
skiego na tej wyspie.

W dniu 11 czerwca 1798 
wyspa Malta została zajęta 
przez wojska francuskie, 
znajdujące się pod dowódz­
twem gen. Napoleona Bo- 
napartego — w celu uprze­
dzenia propozycji uczynionej 
w. mistrzowi Zakonu Hom- 
peszowi przez cara Pawła II 
wzięcia wyspy pod protekto­
rat rosyjski.

Istotnym zamiarem cara 
było stworzenie na Malcie 
bazy dla okrętów rosyjskich. 
Na skutek niepowodzeń wo­
jennych gen. Bonapartego 
sytuacja została Wykorzysta­
na przez Anglików, którzy 
okupowali wyspę. Chciaż po­
stanowienia pokoju w A- 
haiens (r. 1802) wyraźnie 
gwarantowały zwrot Malty 
ZakonoWi Maltańskiemu, 
jednak Anglicy postawili na 
swoim i więcej jej nie opu­
ścili. Mimo gwałtownych i 
rozpaczliwych zabiegów pod­
stępnie wyzutych w. mis­
trzów oraz protestów niektó­
rych polityków „pokój pary­
ski“ z 1814 i „kongres wie­
deński“ z 1815 r. nie zwróci­
ły wyspy jej prawnym suwe- 
renom.

Po .dokonaniu tej uzurpą- 
cji Zakon Maltański znalazł 
się czasowo pod protektora­
tem carów rosyjskich. Potem 
widzimy go W Ferrarze a w 
końcu w Rzymie. W r. 1878 
polepszył się los Zakonu, bo­
wiem papież Leon XIII przy­
wrócił stanowisko wielkiego 
mistrza i nadał mu godność 
kardynała oraz złączony z 
nią tytuł „Eminentissime“, a 
cesarz austriacki Franciszek 
Józef wskrzesił tytuł książę­
cy dla każdego z eksteryto­
rialnych suwerenów maltań­
skich, rezydujących w Rzy­
mie.

Zakon Szpitalników świę­
tego Jana Jerozolimskiego 
rządzony był w wiekach u-

biegłych przez wielkiego mi­
strza i jego radę przyboczną 
czyli kapitułę generalną. Na­
tomiast jego gremium skła­
dało się z kawalerów czyli 
rycerzy, wykonujących rze­
miosło wojskowe, z kapela­
nów czyli księży, braci słu­
żebnych oraz domowników i 
klientów. Wielki Mistrz na­
dawał ponadto niektórym o- 
sobohi order zakonu jako 
dystynkcję honorową, udzie­
lając im godności kawalera 
honorowego i dewocyjnego.

W r. 1789 „Zakon“ został 
podzielony na grupy języko­
we (narodowościowe), z któ­
rych każda nosi nazwę prze­
oratu, boliwatu lub koman­
dorii. Obecnie Zakon jest 
rządzony przez w. mistrza 
i suwerenną radę.

Prof. Jan St. Bystroń, po­
wołując się w dziele zatytu­
łowanym „Polacy W Ziemi 
świętej, Syrii i Palestynie“ 
na kronikę Jana Długosza, 
wspomina, że „syn Bolesła­
wa Krzywoustego Henryk ks. 
Sandomierski wyjeżdżając 
około roku 1154 do Ziemi 
świętej, gdzie brał udział w 
walkach z Saracenami, zbu­
dował we wsi Zagości nad 
Nidą kościół ku czci św. Ja­
na Chrzciciela i oddał go 
braciom szpitalnym...“

Jak wynika z innych źró­
deł, fundacja ta została wy­
posażona w dobra i przywi­
leje przez Kazimierza Spra­
wiedliwego, Leszka Białego, 
Bolesława Wstydliwego a w 
końcu przez Łokietka, nie 
utrzymała się jednak dłużej, 
jak do początków XV wieku.

W r. 1187 Mieszko Stary u- 
fundował komandorię w Poz­
naniu, wyposażając ją w ko­
ściół, szpital i szereg wsi, 
pod warunkiem opieki nad 
ubogimi, chorymi i pielgrzy­
mami. Owa komandoria 
przetrwała najdłużej ze 
wszystkich placówek Zako­
nu Szpitalników św. Jana w 
Polsce, gdyż została skaso­
wana dopiero przez rząd 
pruski w r. 1832. Jej stan 
posiadania, w ciągu wieków 
znacznie się zmniejszył, szpi­
tal utrzymał się jednak do 
końca.

Na mocy przywilejów pa­
pieży Klemensa VII, Pawła 
V i Benedykta XIX koman­
dorzy poznańscy nie podle­
gali władzy arcybiskupów 
Gniezna i Poznania, ale bez­
pośrednio Stolicy Apostol­
skiej. Do XVI w. mianował 
ich w. mistrz, potem atoli 
królowie polscy — na tle 
czego dochodziło do nieporo­
zumień, gdyż władze zakon­
ne uważały to za uzurpację. 
Toteż od czasów saskich kró­
lowie zaniechali dokonywa­
nia tych nominacji.

Poza komandorią w Poz­
naniu istniała również (od 
XIV do XVI wieku) koman­
doria w Kościanie, (od XIII 
do XIV w.) W Niemojewie, 
dwie komandorie na Pomo­
rzu, Lubaszew i Skarszewy, 
założone w XIII wieku, nie­
bawem zagarnięte przez 
krzyżaków oraz komandorie 
i domy założone na Śląsku 
(w XII i XIII Wieku). Jo- 
annici śląscy brali udział w 
bitwie pod Lignicą w 1241.

Ks. Mikołaj Krzysztof Ra­
dziwiłł założył w r. 1612 ko­
mandorię w Stwołowicach 
na Litwie pod Nowogródkiem. 
Była to tzw. komandoria ro­
dzinna, gdyż pierwszeństwo 
w jej uzyskaniu mieli Radzi­
wiłłowie.

Zakon Maltański doszedł 
w Polsce do największego 
rozkwitu W wieku XVIII, kie­
dy uchwałą sejmu z r. 1775 
— ufundowane zostało wiel­
kie przeorstwo polskie oraz 
6 komandorii z majątku, po­
zostawionego na ten cel 
przez zmarłego w 1621 ks. 
Janusza Ostrogskiego. Sejm 
wyraził też zgodę na ufun­
dowanie 8 nowych koman­
dorii rodzinnych (iuris pa- 
tronatus). Uchwały te zosta­
ły przyjęte przez w. mistrza 
i częściowo wprowadzone w 
życie. Niestety jednak pra­
wie że jednoczesna utrata 
niepodległości Rzeczypospo­
litej oraz upadek Zakonu na 
skutek zajęcia wyspy Malty 
przez Francuzów a następ­
nie przez Anglików, zniwe­
czyły dalszą egzystencję 
wielkiego przeorstwa polskie­
go i jego komandorii, z któ-

S łowo

EWANGELIA NA NIEDZIE­
LĘ IX PO ZIELONYCH 
ŚWIĄTKACH (Łk. 19,41-47).

Onego czasu, gdy się Je­
zus przybliżył do Jeruzalem, 
ujrzawszy miasto, zapłakał 
nad nim mówiąc: O gdybyś
1 ty poznało i to w ten dzień 
twój, co jest ku pokojowi 
twemu, a teraz zakryte jest 
przed oczyma twymi! Albo­
wiem przyjdą na cię dni i 
otoczą cię nieprzyjaciele 
twoi wałem i obiegną cię i 
ścisną cię zewsząd; i na zie­
mię cię powalą j synów two­
ich, którzy w tobie są, nie 
zostawią w tobie kamienia 
na kamieniu; dlatego żeś 
nie poznało czasu nawiedze­
nia twego. A wszedłszy do 
świątyni, począł wyganiać 
sprzedających w niej i ku­
pujących, mówiąc im: Napi­
sano, iż dom mój jest do­
mem modlitwy, a wyście gó 
uczynili jaskinią zbójców. I 
uczył każdego dnia w świą­
tyni.

K A L E N D A R Z Y K  
L i p i e c  1 9 5 0

30 n. — 9 po Ziel. Świątk.,
Abdona

31 p. — Ignacego Loyoli 
S i e r p i e ń  1 9 5 0

lw . — Piotra w Okowach
2 ś. — M.B. Anielskiej

Alfonsa Liguori*
3 c. — Znalez. Relikwii św.

Szczepana
4 p. — f  Dominika
5 s. — N.M.P. śnieżnej.

rych poznańska przetrwała 
aż do r. 1832.

Dzieło maltańskie odrodzi­
ło się w Polsce w r. 1919 dzię­
ki inicjatywie Boliwa Alfre­
da Chłapowskiego, później­
szego ambasadora R.P. w 
Paryżu, rozstrzelanego przez 
Gestapo w r. 1939, który za­
projektował utworzenie Pol­
skiego Związku Kawalerów 
Maltańskich.

Pierwszym prezesem tego 
związku był Ferdynand ks. 
Radziwiłł, a głównym jego 
organizatorem Bohdan hr. 
Hutten Czapski, który w r. 
1926 objął stanowisko po­
przednio wspomnianego. On 
też opracował statut związ­
ku i uzyskał jego zatwier­
dzenie przez “w. mistrza, 
który tej organizacji nadał 
charakter samodzielnej jed­
nostki Zakonu na obszarze 
Rzeczypospolitej i zrównał 
go pod względem praw i obo­
wiązków z innymi wielkimi 
przeorstwami. Od tej daty 
w. mistrz mianuje obywateli 
polskich kawalerami Zakonu 
tylko na 'wniosek Związku 
Polskiego.

Związek. Polskich Kawale­
rów Maltańskich w Pozna­
niu natrafił w swej pracy 
organizacyjnej i charyta­
tywnej na duże trudności, 
gdyż nie dysponował on tak, 
jak inne podobne mu insty­
tucje, żadnymi funduszami 
z dawnych czasów, te bo­
wiem zostały skonfiskowane 
przez rządy zaborcze rosyj­
ski i pruski. Mimo to dzięki 
energii kolejno po sobie na­
stępujących prezydentów 
Związku, Bohdana Hutten- 
Czapskiego i Alfreda Chła­
powskiego uruchomił on 
szpitale w Rychtalu i Ryb­
niku. W swej działalności 
Zw. P.K.M. opracował także 
plan mobilizacyjny w poro­
zumieniu z ministerstwem 
spraw wojskowych i Polskim 
Czerwonym Krzyżem.

(Dokończenie na 9tr. 6-ej)
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N 1 E D Z 1 E  L N  A

STRATEGIA 
I PANIKA

Mało co tak pieści nasze 
uszy, jak twierdzenie, że 
Polacy są narodem żołnier­
skim. O tyle się to sprawdza, 
że rzadko który naród na 
świecie posiada tylu, co pol­
ski, amatorów na genera­
łów i tylu generałów-amato- 
rów.

O naszym rozmiłowaniu w 
filozofii — żeby tak rzec — 
wojennej, świadczą jakże 
liczne „długie rodaków roz­
mowy“. Cóż za horyzonty, 
jakie namiętności, co za 
koncepcje!

W innych krajach na ogół 
troskę o wojnę zostawiają 
ludzie generałom, Polacy na 
wszelki wypadek wolą gene­
rałów dublować. Niestety 
rzemiosło wojenne, to nie 
jest magia. Nic więc z prze­
widywań, fantazji j abstrak­
cyjnych koncepcji. Opiera 
się ono na takiej samej ma­
szynerii, cyfrach i konkre­
tach. co sztuka inżynierska, 
co przemysł i handel.

Naród polski w ostatnich 
dwu wiekach nieustannie 
wedle słów Żeromskiego — 
„śnił o szpadzie“. O wojnę 
modliliśmy się („o wielką 
wojnę ludów ,prosimy Cię, 
Panie“ — pisał Mickiewicz), 
wojna jak różdżka czaro­
dziejska miała zmieniać 
świat, a dowodem mistyki 
na punkcie wojny była śle­
pa i legendarna wiara, że 
małe jednostki „wskrzesza­
ły i wyrąbywały Polskę...“ 
Wielu Polaków do dziś w to 
uparcie wierzy i z wiarą tą 
zejdzie do grobu. Niewątpli­
wie jest to szlachetne i pięk­
ne, ale z rzeczywistością nie 
ma nic wspólnego.

Polacy kochają wojenkę. 
Liczne powstania, partyzan­
tki i konspiracje sprawiły, 
iż naród1 nasz wiarę i zapał 
wojenny utożsamiał zwykle 
z realną siłą. Niemal zaś zu­
pełnie nie pojmował mecha­
niki wojennego rzemiosła. 
Siły kazali nam wieszczowie 
mierzyć na zamiary. W re­
zultacie historycznego poło­
żenia narodu i romantycz­
nych wierzeń —w poglądach 
na wojnę Polacy mają moc­
no skrzywioną perspektywę. 
Pojmują tę ciężką sztukę, w 
której rzemiosło i siła mate­
rialna łączą się z trzeźwością 
i odwagą ludzką, nerwami a 
nie rozumem. Sercem — jeśli 
kto woli.

Reakcja większości Pola­
ków na wojnę w Korei była 
także bardzo romantyczna. 
Po pierwsze wszyscy w gorą­
czce zapomnieli o kardynal­
nej zasadzie strategicznej, 
że wojnę wygrywa się bijąc 
wojsko, a nie zajmując te­
ren. Nie trzeba dalej sięgać 
po dowody, jak tylko do woj­
ny niemiecko - sowieckiej, a 
właściwie do całego przebie­
gu wojny światowej. O wy­
niku wojny poza tym decy­
duje nie pierwsza i nie każ­
da następna, lecz tylko o- 
statnia bitwa. O prawdach 
tych zapomniano natych­
miast po pierwszych strza­
łach na 38 równoleżniku. Z 
działań opóźniających kilku 
batalianów uczyniono na­
tychmiast klęskę armii. Z 
najoczywiściej usprawiedli­
wionego odwrotu — Dun­
kierkę. Z tajemnicy wojsko­
wej — niezrealizowane obie­
tnice. A z wojenki — wojnę.

Stany Zjednoczone mają 
wreszcie daleki cel w tym, 
że nie rwą z kopyta w głąb 
Korei. Na zwłokę wpływają

Z  polskiego punktu .widzenia

S K O Ń C Z Y Ł A  S I Ę  » Z I M N A « -  
A  Z A C Z Ę Ł A  » G O R Ą C A «

Są dwie alternatywy. Albo 
w przebiegłej grze azjatyc­
kich mózgów mylnie ocenio­
no zdolność do szybkiej re­
akcji świata demokratyczne- 
no - kapitalistycznego albo 
w moskiewskim Politbiuro 
przeważyła opinia grupy ry­
zykantów. Jedno jest już 
pewne, że rezultat pierwsze­
go miesiąca koreańskiej a- 
wantury, spowodowanej 
przez Kreml, nie może być 
uważany za pomyślny dla 
istotnego napastnika.

S K U T K I
Pomimo stałego ogłupia­

nia swych zwolenników pro­
pagandą zbieranych podpi­
sów pod pokojowym apelem 
szkoholmskim, których ze­
brano podobno sto milionów, 
wypadki w Korei otwierają 
oczy niejednego z komuni- 
zujących adeptów i wywoła­
ły ferment w komunistycz­
nych partiach Zachodu.

Okres porażek amerykań­
skich, spowodowanych bra­
kiem przewidywania, złym 
wywiadem i zaskoczeniem 
skończyły się.Wszystko wska­
zuje na to, że obecnie siły 
amerykańskie wzrastać bę­
dą, że broń, mogąca zatrzy­
mać zwycięski pochód ro­
syjskich potężnych czołgów, 
znalazła się już “w ręku ame­
rykańskich cofających się 
dotąd wojsk i że zorganizo­
wana zostanie linia obron­
na, ochraniająca port do­
wozu amunicji wojsk w 
Pusanie.

Dalej analizując wytwo­
rzoną sytuację,- widzimy, a 
Moskwa tego napewno nie 
przewidziała, postawienie w 
krótkim czasie Stanów Zjed­
noczonych na takiej stopie 
wojennej, by móc odeprzeć 
wszędzie uderzenie. Będzie 
to musiało doprowadzić do 
zorganizowania wreszcie o- 
brony Zachodniej 'Europy i 
bardziej czynnej roli Wiel­
kiej Brytanii i krajów Wspól­
noty Brytyjskiej w planowa­
niu obrony w skali świato­
wej.

Nie jest to jeszcze wszyst­
ko w zakresie skutków so­
wieckiego na szachownicy 
światowej .posunięcia. Pier­
wszy raz w historii świata 
Sejm narodów zdobył się na 
wyrok nie tylko potępienia 
napaści, ale i zgodnego za­
stosowania przeciw napast­

nikowi siły. Taktyczna nie­
obecność W Radzie Bezpie­
czeństwa herszta ewentual­
nych napastników spowodo­
wała tę historyczną decyzję, 
o której prezydent Truman 
mógł z dumą powiedzieć: 
„Wolny świat przez organi­
zację Narodów Zjednoczo­
nych pokazał, iż bezprawna 
napaść spotka się odtąd z 
siłą“. Następnie słusznie do­
dał: „Na tym polega znacze­
nie Korei“.

Znalazło się wreszcie idą­
ce w parze z żądaniem uch­
walenia kredytów na dozbro­
jenie, wyraźne “w stosunku 
do Moskwy ostrzeżenie. Lu­
dzie z Kremla będą musie­
li się z nim liczyć. „Myślę — 
powiedział prezydent Tru­
man — że ci, którzy są w 
stanie spowodować gdziekol­
wiek zbrojny napad a rów­
nież jemu zapobiec, zdadzą 
sobie sprawę z tego, że nowe 
odwołanie się do agresji mo­
że doprowadzić całe przed­
sięwzięcie utrzymania poko> 
ju do punktu, w którym to 
całe przedsięwzięcie trza­
śnie“.

ŹRÓDŁA SIŁY
Jest dzisiaj jasnym, iż ca­

ły wysiłek amerykańskiego 
narodu skoncentrowany bę­
dzie dokoła rozbudowy wiel­
kiej wojennej maszyny z my­
ślą obrony. Od tego się za­
czyna, ale że tak uciążliwe 
pogotowie nie może trwać 
lata, bo musiałoby do gospo­
darczego kryzysu doprowa­
dzić, więc od obrony myśl 
będzie musiała się skierować 
ku zmiażdżeniu głównego 
winowajcy ponoszonych o- 
fiar i stałego zagrożenia.

źródła siły Stanów Zjed­
noczonych są na długi czas 
nie do wyczerpania. Pierw­
sze decyzje prezydenta Tru- 
mana doprowadzą ilość żoł­
nierza do 900 tysięcy. Ale nie 
tylko to jest ważne. Ta siła 
zbrojna posiada zaplecze 
produkcji zatrudniającej 61 
milionów 500 tysięcy robot­
ników, która w porównaniu 
z rokiem 1939 wzrosła o 81 
procent a nawet w 1949 — 
zwiększyła się - w stosunku 
do roku 1948 o 12 procent. 
Sam roczny wzrost w produ­
kcji stali wyraził się w ubie­
głym roku cyfrą 11 milionów 
ton.

Otrzeźwienie Stanów Zje­

dnoczonych ma charakter 
głębszy. Nie jest ono jedynie 
wynikiem zrozumienia, że 
„zimna“ wojna się skończy­
ła i zaczęła się już „gorąca“. 
Tak głębokie przemiany w 
opinii amerykańskiej nigdy 
by nie nastąpiły tak gwałto­
wnie szybko, gdyby nie 
porażki wojsk amerykań­
skich w Korei w ciągu pier­
wszych tygodni starć wojen­
nych i ciągłego cofania się 
Amerykanów.

W dołach wywołało to u- 
czucie srogiego zawodu i o- 
brażonej dumy, u góry słu­
szne przeświadczenie, że nic 
nie może łatwiej doprowa­
dzić do trzeciej światowej 
wojny, jak wykazanie słabo­
ści. Porażka amerykańskich 
wojsk musiałaby w skut­
kach doprowadzić do zwię­
kszenia wszędzie oporu żół­
tych, obniżając jeszcze bar­
dziej i tak już niski autory­
tet białych.

Nic przy tym nie może 
bardziej utwierdzić Amery­
kanów w ich przodującej j 
kierowniczej roli w zabie­
gach, które antykomunisty­
czna półkula poczynić musi 
jak stosunek ich własnego 
wysiłku wojskowego i finan­
sowego do rozmiarów i form 
pomocy narodów, do których 
się Rada Bezpieczeństwa o 
pomoc zwróciła. Stany Zje­
dnoczone przekonywać się 
muszą, iż liczyć mogą jedy ­
nie na własny wysiłek, bo 
czytając codziennie komuni­
katy generała MacArthura 
widzą, że w grze się znalazł, 
obok losu świata w małej 
Korei ,ich Własny los. I tak 
już odtąd wszędzie i zawsze 
będzie.

Z POLSKIEGO PUNKTU 
WIDZENIA

Wszystko, co rozwiewa o- 
statecznie iluzje możliwości 
zgodnego współżycia dwóch 
światów, z których jeden cy­
wilizacyjnie nam bliski od­
dał nas na pastwę drugiego, 
by jego zaborcze apetyty na­
sycić, zbliżyć musi godzinę 
wyzwolenia naszego narodu.

Krew lać się nadal będzie 
dla okupienia winy zakoń­
czenia działań wojennych w 
1945 roku bez pokonania 
istotnego wroga ludzkości.

J. Z.

De Gaulle o niebezpieczeństwie Europy
Szwajcarski dziennik 

„Neue Zlircher Zeitung“ 
(13.7 br.) przynosi wywiad, 
udzielony przez gen. de 
Gaulle‘a Bradfordowi, wice­
prezydentowi „United Press“ 
w Europie.

Gen. de Gaulle oświadczył, 
że świat zachodni musi przy­
gotować się na Wojnę z So­
wietami. „Awantura komu­
nistyczna na Korei jest przy­
gotowaniem do ataku sowie­
ckiego w Europie“. Wskazu­
jąc na słabość państw za-

rozliczne kolosalnej donio­
słości politycznej względy.

Wojna w Korei może się 
oczywiście rozwinąć w woj­
nę światową i zadecydować 
ostatecznie o naszych losach. 
Ale jeżeli tak będzie istotnie, 
nic nie pomogą nerwy, wróż­
by i histeria. Tymi elemen­
tami nikt jeszcze wojny nie 
wygrał. Wojna najprościej 
składa się z dwu elementów:

ze sprzętu i ze spokojnego 
człowieka.

Istotą postawy żołnierskiej 
jest spokój. Spokój na polu 
bitwy nazywa się odwagą. A 
rozpacz i wszelkie niepoha­
mowane odruchy nazywają 
się paniką. Nie ma ona nic 
wspólnego z żyłką wojskową. 
Niegodna jest narodu o ry­
cerskich tradycjach.

J. B.

chodnich, gen. de Gaulle o- 
strzegł, że Europa znajduje 
się w „śmiertelnym niebez­
pieczeństwie“ i że stanowi 
ona najbardziej wysuniętą 
i zagrożoną strefę. W tych 
warunkach Niemcy muszą 
być włączone w system ob­
ronny Zachodu, co powinno 
nastąpić najpierw na pod­
stawie porozumienia francu- 
sko-niemieckiego a następ­
nie w ramach europejskiej 
federacji. „System sowiecki 
znajduje się w marszu na 
podbój świata“ — mówił gen. 
de Gaulle. „Gdyby stary 
kontynent dostał się całko­
wicie w ręce sowieckie, nie 
widzę w jaki sposób można- 
by uratować wolność w tym 
nieszczęsnym świecie“. Jeśli 
jednak Europa potrafi sta­
wić czoło, wówczas wolny 
świat z wojną lub bez wojny 
podyktuje ostatecznie po­
kój“.

Interwencja amerykańska

TYDZIEŃ
POLITYCZNY
W odpowiedzi na próby 

mediacyjne Nehru Stalin 
wysunął jako warunek poko­
jowego załatwienia sprawy 
koreańskiej — dopuszczenie 
przedstawicieli komunistycz­
nych Chin do O.N.Z. Stany 
Zjednoczone i W. Brytania 
odrzuciły ten warunek, oś­
wiadczając, że sprawy te nie 
mogą być traktowane łącz­
nie i że wycofanie się wojsk 
północno-koreańskich musi
być bezwarunkowe.*

Stany Zjednoczone rozpo­
częły mobilizację swych re­
zerw. Prezydent Truman 
przedstawił program wzmoc­
nienia obronności Stanów 
Zjednoczonych, wyrażający 
się kwotą £  3.500.000.000. Po­
nadto zażądał pełnomocnictw 
dla 100% mobilizacji dalszych 
rezerw. Pomoc amerykańska 
w dostawach broni i amuni­
cji dla Zachodniej Europy i 
Dalekiego Wschodu zostanie
wydatnie zwiększona.

*

W swym orędziu do Kon­
gresu, obejmującym 7.000 
słów, prezydent Truman 
ostrzegł, że dalsze próby a- 
gresji komunistycznej w in 
nych krajach przyśpieszył' 
by niechybnie wybuch kc
fliktu światowego.*

Wojska amerykańskie 
konały lądowania w Poh: 
oddalonym o 60 mil na t  
noc od Pusan, głównej an 
rykańskiej bazy zaopatr: 
nia w Korei. *

Władze brytyjskie przepr 
wadzają dochodzenia w spr; 
wie sabotażów na okrętaci 
marynarki Wojennej. Ostat­
nio sabotażowi uległ kontr-
torpedowiec Cavendish.

*

Churchill, przemawiając w 
Bath, wyraził przekonanie,, 
że wojna światowa nie za­
graża w najbliższym czasie.*

Amerykański gen. William 
F. Dean. kierujący operacja­
mi na froncie koreańskim 
zaginął i dotąd brak dal­
szych wiadomości o jego lo­
sach. *

Chiński gen. Chen Yi, do­
wódca 3-ciej armii komuni­
stycznej oświadczył, że jego 
armia dokona ataku na For­
mozę. *

W parlamencie belgijskim 
zapadła uchwała, mocą któ­
rej uznano regencję za za­
kończoną a tym samym za­
decydowany został ostatecz­
nie powrót króla Leopolda 
na tron. Uchwała zapadła 
głosami partii katolickiej i 
jednego liberała. Trzy inne 
partie opuściły demonstra­
cyjnie posiedzenie przed roz­
poczęciem głosowania.*

Premier wschodnich Nie­
miec Otto Grotewohl “wezwał 
byłych generałów i wyższych 
oficerów niemieckich, aby 
dopomogli do „wyparcia o- 
kupantów z Niemiec zachod­
nich“. „Nadszedł czas dla 
narodowego powstania — 
powiedział Grotewohl — 
Adenauer i jego banda mu­
szą być wypędzeni“.

na Korei posiada doniosłe 
znaczenie, gdyż dowiodła 
światu, że nawet w najodleg­
lejszych częściach świata 
Ameryka skłonna jest zagro­
dzić drogę komunizmowi nie 
tylko pieniędzmi  ̂ propagan­
dą, ale także orężem.

Gen. de Gaulle ostrzegł, że 
(Dokończenie na str. 6-ej)
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F I L O Z O F I A  W EPOCE
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ODRODZENI A
Historia czasów nowożyt­

nych rozpoczyna się okre­
sem, który nosi nazwę re­
nesansu, co na język polski 
tłumaczy się wyrazem odro­
dzenie. Nazwa ta  oznacza 
tendencję tego okresu do 
lepszego poznania i naślado­
wania greckich i rzymskich 
wzorów w filozofii, literatu­
rze, rzeźbie itd.

Ale zwrot ten nie wyczer­
puje głównego nurtu rene­
sansu i nie wskazuje źródła, 
z którego się zrodził. Zwrot 
lcu starożytności, jeśli chodzi 
o czas, był zjawiskiem póź­
niejszym w stosunku do dą­
żenia, którego istotą było u- 
świadomienie sobie, że roz­
wiązania zagadnień, do ja­
kich doszli ludzie średnio­
wiecza, były już niewystar­
czające i że należy szukać 
nowych odpowiedzi na pyta­
nia dręczące ówczesne poko­
lenia. Szukając tych odpo­
wiedzi, zwróco*no się do kul­
tury greckiej i rzymskiej.

Odrodzenie było wytworem 
przede wszystkim włoskim. 
Inne kraje Europy naślado­
wały włoskie wzory. Zwrot 

■» wzorów starożytnych był 
tyle łatwiejszy, że język ła- 

>ki był przecież wówczas 
’dem ludzi wykształco- 
, a po drugie wiele u- 
ów klasycznych znano 
w wiekach średnich, 

unikiem, który silnie 
ynął na pogłębienie zna- 
lOści j rozmiłowanie się 
:ulturze klasycznej był 
',y napływ do Włoch uczo- 
ch bizantyńskich — na 
utek zajęcia Konstantyno- 

■ola przez Turków w r. 1453. 
Choć ludzie renesansu bar­

dzo silnie ulegali wzorom 
starożytnym, to jednak we 
wszystkich dziedzinach kul­
tury zdobyli się i na pewną 
oryginalność. Renesans zade­
cydował o charakterze nowo­
żytnej kultury zachodnio­
europejskiej.

* * *
Okres renesansu obejmuje 

w historii filozofii blisko dwa 
stulecia, bo mniej więcej od 
r. 1430 do 1600.

Choć tych pięć pokoleń 
nie wydało myślicieli na 
miarę Platona, Arystotelesa 
czy św. Tomasza z Akwinu, 
choć nie powstał ani jeden 
system filozoficzny, który 
jako gotowy schemat zacią­
żyłby na rozwoju myśli ludz­
kiej na miarę wielkich sy­
stemów, to jednak filozofia 
renesansu odegrała niezwy­
kle ważną rolę, wskazując 
drogi, na których późniejsi 
filozofowie szukali odpowie­
dzi już w mniejszej mierze 
na pytanie, czym jest Bóg, 
ale głównie: jaka jest natu­
ra  umysłu ludzkiego, jak do­
chodzi do skutku poznanie, 
jakie są jego granice i 'waż­
ność, jakie metody należy 
stosować w badaniu, i na 
pytania na wskroś nowe, do­
tyczące wytworów kultury 
ludzkiej. Punkt ciężkości za­
interesowania przesunął się 
w dobie renesansu na zagad­
nienia świata i człowieka, 
rozważane niezależnie od 
naczelnego dla filozofów w 
wiekach średnich problemu: 
Boga i jego przymiotów.

*  *  *

W filozofii epoki odrodze­
nia można wyróżnić dwa 
główne nurty: 1) przyrodni­
czy i 2) humanistyczny. Fi­
lozofowie przyrody intereso­
wali się zarówno zagadnie­
niem wszechświata, jego po­
czątku i budowy, jak i meto­
dami jego badania. Filozo­
fowie humaniści chcieli zro­

zumieć, czym jest człowiek, 
czym są wytwory kultury 
ludzkiej. Niezależnie od wy­
mienionych kierunków ist­
niała w dalszym ciągu filo­
zofia scholastyczna, rozwija­
jąca myśli św. Tomasza z 
Akwinu.

FILOZOFIA PRZYRODY
Filozofia przyrody rozwi­

jała się początkowo, t.j. 
głównie w w. XV pod silnym 
wpływem panteistycznych 
systemów neoplatońskich. 
Ośrodkiem oddziaływującym

B R I T A N N I C A

S Y O
W ostatnich latach mno­

żą się w tym kraju wypad­
ki, w których historyczne 
budowle będące do niedaw­
na jeszcze siedzibami wiel­
kich magnatów, książąt i 
pomniejszej arystokracji an­
gielskiej przechodzą na wła­
sność lub też w zarząd t.zw. 
National Trust. W rezultacie 
domy takie są otwarte dla 
każdego, kto za drobną o- 
płatą chce na własne oczy 
oglądać ślady dawnej ich 
świetności.

Jednym z najciekawszych, 
aczkolwiek mniej okazałych 
tego rodzaju zabytków jest 
Syon House położony na dro­
dze z Kew Gardens do Rich­
mond (Surrey). Przeszłością 
historyczną i rejestrem dra­
matycznych wypadków, ja ­
kie się w nim rozgrywały u- 
stępuje on chyba tylko słyn­
nej londyńskiej T o w e r .

Tak więc za trochę więcej 
niż szylinga, plebejusz lon­
dyński może patrzeć i doty­
kać rzeczy, które choć nie 
zamsze są arcydziełami sztu­
ki, to jednak były świadka­
mi wypadków historycznych 
wielkiej wagi i ogromnych 
następstw.

Początkowo był to klasz­
tor Panien Brygidek, wybu­
dowany przez Henryka V w 
Twickenham Meadows, a 
następnie przeniesiony w 
roku 1431 do Isleworth, gdzie 
był wykańczany przez na­
stępnych kilka lat. Służył on 
pooożnym zakonnicom do 
czasu, gdy odszczepieńczy 
król Henryk VIII postanowił 
zlikwidować zakon. Wkrót­
ce po tym, w domu tym mie­
szkała piąta żona Henryka 
VIII, Katarzyna Howard. 
Ale pierwszy protestancki 
władca Anglii z równą ła­
twością likwidował katolickie 
zakony co i własne żony. Nie 
długo bowiem po wprowa­
dzeniu się nieszczęsnej kró­
lowej w domu tym odbył się 
nad nią sąd, którego Wyrok 
z góry był przesądzony. 13 
lutego 1542 roku królowa o- 
puściła Syon House zabrana 
wprost do Tower, a stamtąd 
na szafot. Nie wiadomo, czy 
okrutny król chciał jeszcze 
po śmierci pastwić się nad 
swymi ofiarami, czy też sta­
ło się to bez jego woli, ale 
faktem jest, że w drodze na 
zamek w Windsorze, ciało 
jego spoczęło przez jedną noc 
w nieszczęśliwym Syjoń­
skim Domu.

Wkrótce dom zmienił wła­
ściciela. Stał się nim Edward 
Seymour, wuj Edwarda VI, 
książę Somerset. Nowy właś­
ciciel założył piękny i oka­
zały ogród, z którego drzewa 
morwowe przetrwały do dzi­
siejszego dnia. Niedługo jed­
nak cieszył się książę nowo- 
nabytą własnością. Były to

w tym kierunku była Floren­
cja, gdzie od połowy tego 
wieku istniała Akademia 
Platońska, w której działali: 
Marsiglio Ticino (1431 — 
1499), Pico della Mirándola 
(1463 — 1494). Obok platoń­
skiej oddziaływała, choć w 
mniejszym stopniu, filozofia 
Arystotelesa.

Wśród renesansowych fi­
lozofów przyrody na wzmian­
kę zasługują Mikołaj z Ku- 
zy (1401 — 1464), pojmujący 
przyrodę jako emanację 
(wypływ) Boga, Leonardo da

N H O
bowiem czasy w których 
głowy dworaków, magnatów 
i wielkiej szlachty angiel­
skiej nie mogły być pewne 
dnia ani godziny. Posądzony 
w roku 1552 o zdradę głów­
ną, został książę z woli kró­
lowej Elżbiety ścięty topo­
rem. Dziedzictwo objął już 
w następnym roku nowy fa­
woryt królowej, Jan Dudley, 
książę Northumberland. Je­
szcze przed śmiercią przeka­
zał on dom stoemu synowi, 
lordowi Guildford‘owi Dud­
ley, który zamieszkał w nim 
wraz ze swą żoną, Lady Jane 
Gray. To właśnie z tego do­
mu udała się w kilka lat 
później lady Gray do Londy­
nu, aby rozpocząć swe bar­
dzo krótkie, bo zaledwie dzie­
więć dni trwające panowa­
nie na tronie królów Anglii.

Z kolei dom stał się siedzi­
bą królowej szkockiej Marii, 
która w roku 1557 zwróciła 
go prawym właścicielom, t.j. 
zakonowi Panien Brygidek. 
Ten stan rzeczy nie prze­
trwał nawet dwóch lat. Kró­
lowa Maria podzieliła losy 
Katarzyny Howard, oddaw­
szy swą głowę pod topór ka-

POLONICA W SZKOCJI
Piszący te słowa przeglą­

dał niedawno stare papiery 
rodziny Barbrooke — Grubb, 
znajdujące się w znanej wie­
lu Polakom „Springbank 
Lodge“ w Lasswade pod 
Edynburgiem. (Właścicielki 
gościły wielu Polaków pod­
czas wojny i są gorącymi 
orędowniczkami naszej spra­
wy).

We wspomnianych papie­
rach znajduje się opis poby­
tu jednej z antenatek w Rzy­
mie, na dworze Klementyny 
Sobieskiej, matki szkockiego 
bohatera narodowego, księ­
cia Karola Edwarda. Opis 
ten ma tylko wartość pa­
miątki rodzinnej. Uderza 
jednak to, że matka „Bonnie 
Prince Charlie“ jest wymie­
niana przez współczesną jej 
osobę zawsze według nazwi­
ska panieńskiego, świadczy 
to chyba o trwającej “wciąż 
wtedy chwale polskiego kró­
la, którego wnuczka musiała 
stanowić wielką „partię“ dla 
przebywającego na wygnaniu 
Jakuba Stewarta, pretenden­
ta do tronu brytyjskiego.

Może jest to okazja do 
przypomnienia, że Bonnie 
Prince Charlie miał prócz 
imion Karol Edward jeszcze 
trzecie imię, nie używane 
przez Szkotów — bo zbyt 
trudne do wymówienia — a 
mianowicie Kazimierz, na­
dane mu niewątpliwie pod 
wpływem matki. („Biuletyn 
Informacyjny“ — Edyn­
burg).

TB.

Vinci (1452 — 1529), podkre­
ślający konieczność empi­
rycznego badania przyrody, 
Paracelsus (1493 — 1541), 
lekarz, który pojmując przy­
rodę jako ożywioną we wszy­
stkich swych tworach, po­
dobnie jak Leonardo da 
Vinci na drodze doświad­
czalnej (empirycznej), szu­
kał formuły, określającej 
wzajemne zależności między 
rzeczami, Telesiusz (1507 — 
1588), poj muj ący przyrodę 
materialistycznie, Giordano 
Bruno (1548 — 1600) i Frań-

U S E
ta. Na tronie triumfowała 
jej rywalka, któlowa Elżbie­
ta. Ta zaś idąc śladami swe­
go ojca wyrzuciła z domu 
zakonnice. Od tego czasu do 
roku 1604 dom był własnoś­
cią korony. Wydzierżawiony 
na pewien czas ówczesnemu 
księciu Northumberland stał 
się on następnie jego włas­
nością za panowania któla 
Jakuba I.

Ciążące nad domem zło­
wrogie fatum szukało no­
wych ofiar. W kilka lat po 
nabyciu domu oskarżony 
został książę o udział W „spi­
sku prochowym“, którego 
celem było wysadzenie gma­
chu parlamentu. Aczkolwiek 
nie udowodniono mu winy, 
to jednak skazany został 
przez króla Jakuba na zamk­
nięcie w Tower. Przebywał 
tam od roku 1605 do roku 
1621. Zmarł w 11 lat później. 
Do Syon House nigdy nie 
wrócił. Mieszkał tam nato­
miast W czasie wojny domo­
wej pomiędzy zwolennikami 
Cromweira i rojalistami je­
go syn, 10-ty książę Nort­
humberland. W tym to też 
czasie w domu tym, poważ­
nie uszkodzonym działania­
mi wojennymi schronili się 
dwaj synowie ówczesnego 
króla Anglii Karola I, który 
jak wiemy został ścięty to­
porem W roku 1648. W czasie 
gdy król był uwięziony, jako 
specjalny przywilej otrzymał 
on pozwolenie na odwiedze­
nie swych synów.

Po śmierci 10-go księcia 
Northumberland, (1668) dom 
stał się własnością jego sy­
na, 11-go księcia Northum­
berland, który całe swe dzie­
dzictwo przekazał swej córce, 
trzyletniej Lady Elizabeth 
Percy, znanej powszechnie 
pod przydomkiem „Mar­
chewka z Northumberland“. 
Przez małżeństwo jej z księ­
ciem Somerset, wrócił dom 
w posiadanie rodziny, która 
go otrzymała przywilejem 
króla Edwarda VI. Jednak 
w XVIII wieku, przez dalsze 
koligacje dom przeszedł znów 
w ręce ponownie ustanowio­
nej w roku 1766 rodziny ksią­
żąt Northumberland. Mniej 
więcej w tym samym czasie 
kończy się okres burzliwej 
przeszłości domu.

Brak miejsca nie pozwala 
nam na omówienie nawet 
pobieżnie wnętrza domu. Jest 
ono równie ciekawe co i je- 
.go przeszłość historyczna. 
Każdemu, kto raz znalazł­
szy się w pobliżu kwiatami 
wonnego Kew Gardens, 
chciałby jednocześnie za­
czerpnąć nieco historii, radzę 
odwiedzić Syon House, jeden 
z najciekawszych domów, ja­
kie posiada ten kraj.

Peter W.

Ciszek Bacon (1561 — 1626).
Giordano Bruno szukał 

wzorów dla sWej filozofii w 
wielu różnych systemach. 
Odbiło się to niekorzystnie 
na zwartości jego filozofii, 
szczególnie na zagadnieniu 
stosunku Boga do świata, 
który można rozumieć za­
równo w sposób panteistycz- 
ny, jak i na sposób filozo­
fów, przyjmujących trans­
cendentni (niezależne od 
świata) istnienie Boga. Gior­
dano Bruno pojmował ś“wiat 
jako nieskończony. Na sku­
tek tego koncepcja środka 
świata, która tak wiele wy­
woływała dyskusji w wie­
kach średnich, straciła sens. 
Wszystkie istoty w świecie 
są sobie rótvne. Człowiek nie 
jest ani ważniejszy ani 
mniej ważny w stosunku do 
innych istot, świat jest więc 
jednorodny. Materia, ów bu­
dulec świata, jest tylko jed­
nego rodzaju. Materia jest 
zespolona w całość wszech­
świata dzięki duchowej w 
swej istocie sile przyciąga­
nia. Materia składa się z ma­
łych cząsteczek, zwanych 
monadami, z których każda 
jest inna. Każda z nich jest 
obrazem wszechświata, ży­
cie świata nie podlega pra­
wom mechanicznym. Zapew­
nia to wolność, świat jest 
doskonały j harmonijny, bo 
jest obrazem Boga.
Jeśli Giordana Bruna inte­

resowało zagadnienie wszech­
świata, to Bacon przede 
wszystkim zwracał swą uwa­
gę na metodę badania. Wie­
dza, którą chciał zdobyć dzię­
ki swej metodzie, miała mieć 
cele praktyczne, miała pro­
wadzić do Wynalazków, mia­
ła być środkiem w walce z 
przyrodą. Swą metodę prze­
ciwstawiał średniowiecznemu 
sylogizmowi, który jego zda­
niem nie prowadzi do zdoby­
wania prawd nowych, lecz do 
wyjaśniania już posiada­
nych.

Bacon wyróżnia w swej 
metodzie dwa stopnie. Pier­
wszy — to uwolnienie się od 
złudzeń, drugi — to induk­
cja. Wśród złudzeń Bacon 
wyróżnia cztery rodzaje: 1) 
złudzenia będące własnością 
wszystkich ludzi, jak np. 
skłonność do antropomorfi- 
cznego (nadającego cechy 
ludzkie) i finalistycznego 
(celowościowego) pojmowa­
nia i myślenia,* 2) złudzenia 
spowodowane wychowaniem 
i otoczeniem, 3) złudzenia 
wywołane przez mowę na 
skutek tego, że istnieją “wy­
razy wieloznaczne i wyrazy, 
którym nic nie odpowiada, 
4) błędy wywodzące się z 
tradycji filozoficznej.

Sam eksperyment (doś­
wiadczenie), choć jest już 
wolny od złudzeń, nie wy­
starcza jeszcze. Doświadcze­
nie musi być opracowane, co 
polega na uogólnianiu, czego 
dokonywuje rozum. Bacon 
opracował metodę uogólnia­
nia i nazwał ją indukcją. 
Przez odpowiednio opraco­
wane zestawienia zjawisk 
pozwala ona na ustalenie i 
sprawdzenie stałych związ­
ków. Metodologia Bacona 
była ‘wydarzeniem niezwy­
kłej wagi dla szybko rozwi­
jającego się przyrodoznaw­
stwa nowożytnego.

Baconowska klasyfikacja 
nauk nieco odmienna od 
Arystotelesowskiej — na co 
zwróciliśmy uwagę w arty­
kule „Tradycyjne znaczenie 
wyrazu filozofia“ — jest dru­
gim tytułem do znaczenia 
jej autora w historii filozo­
fii.

Jan Wepsięć

%

\

♦

ł



30 lipca 1950 r. G A Z E T A N I E D Z I E L N A Str 5

JAN BIELATOWICZ

MI ĘDZY NI EBEM A LONDYNEM
Chrystusa Pana szatan kusił na 

górze. Świat bowiem jest najpo­
wabniejszy z góry. Ku zwykłym lu­
dziom szatan się nie kwapi. Zasadza 
tylko w pośpiechu ziarnko* gorczy­
cy w ich naturze, a ono już samo 
potem wyrasta w drzewo, w któ­
rym wprawdzie goszczą i ptaki nie­
bieskie, ale zawsze jest to tylko 
drzewo gorczycy.

Góry łatwo wodzą człowieka na 
pokuszenie, ścieląc przed nim pię­
kno tego świata, jak dywan z jed­
wabiu i budząc w nim pożądanie 
pozostania na tym świecie na za­
wsze. Ale góry także zbliżają czło­
wieka do nieba. Łaska Boża cho­
dzi górami i aniołowie Pańscy po­
włóczą po nich swoje skrzydła.

Hampstead jest górą kuszenia 
Londynu. Hampstead jest też naj­
wyższym szczeblem miasta — pod 
stropem nieba. Wyżej już ku niebu 
z Londynu, niż na Hampstead wyjść 
nie można.

Piękno monumentalne, a więc 
i piękno przyrody czują najmocniej 
ludzie prości. Dlatego lud oblega 
najcudniejsze place i kościoły i te 
miejsca na ziemi, które są szpara­
mi w płocie, odgradzającym świat 
od nieba. Więc też mrowiska ludu 
londyńskiego zbudowały swe kopce 
ulubione na pobrzeżach Tamizy, na 
placu Trafalgaru, pod Erosem na 
Piccadilly, zajęły wszystkie parki. 
A Hampstead jest królestwem mró­
wek londyńskich.

Od wieków sunął tu przez Kredo­
wą Osadę (Chalk Farm), najpierw 
łożyskiem potoku, później zakurzo­
ną aleją, wysadzaną trzydziestoma 
rodzajami drzew, wreszcie gdy po­
tok wysechł, brukowaną drogą, su­
nął pochód hołyszów z City — ćock- 
ney’ów, aby się przyjrzę«?: jak wy­
gląda niebo i słońce i zieleń.

No i pokazują sobie grubymi pal­
cami buki i sosny .stawy i wrzoso­
wiska, dzikie kaczki i wodne kur­
ki, paprocie i żarnowce ci niepoli- 
czeni a godni mieszczanie. Ich dzie­
ci śmigają różanymi paluszkami 
znacznie dalej, wodząc po widno­
kręgu niebieskimi 'cyrklami oczu. 
Tai usieli mamy nie zadają sobie 
trudu odpowiedzi na nytania, co to 
za kraje, bo ich świat określa się 
kręgiem dzwonów świętej Marii, a 
tu już dzwonów City nie słychać.

I nie widać. Widać zato pagórki 
hrabstw Hertford, Surrey i Essex, 
wysypujących się spod skrzydeł ko­
koszy londyńskiej czerwonym popi­
skiwaniem domków. Widać masyw 
Młyńskiego Wzgórza (Mill Hill), po­
łyskującego wieczorem świętojań­
skimi robaęzkami świateł. Skądś 
tam też błyska skrawek wstążki 
Tamizy. Nie ważne zresztą sa na­
zwy. Widać wokoło świat Boży, 
otwarty na wschód i na zachód, 
niebieski z góry. zielony z dołu, 
złoty, różowy i siny z boku. Zieleń, 
to niebo ziemskie a kwiaty, to 
chmury na ziemi. •

Szczyt Hampśteadu nazywa się 
Sadzawką przy Białym Kamieniu

(Whitestone Pond). Sadzawka dziś 
już jest sztuczna. Kiedyś biły na 
wzgórzach hampstedzkićh puichne 
źródła i spływały strumieniami ku 
Tamizie przez Londyn: Westbourne, 
Kilburn, Tyburn. Pozostały po nich 
nazwy suchych ulic i zasuszonych 
legend i na ich pamiątkę ufundo­
wane sztuczne zbiorniki wody.

Najbardziej londyńska książka 
historii .,Papiery Pićkwicka” otwie­
ra się teorią skakania żab w sta­
wach hampstedzkićh. Stawy hamp- 
stedzkie otwierają oczy ná piękno 
Londvnu. Opadają one-tarasami od 
Ken Wood. ogrodu szminkowanych 
kwiatów i szlachetnie wypomado­
wanych grubowargich drzew, ku 
stacji Ewangelicznego Dębu (Gospel 
Oak) i ważki ważą się nad nimi 
tak samó jak nad tatrzańskimi sta­
wami.

Po stawach hampstedzkićh pły­
wa dziś już znacznie mniej żab, niż 
za czasów Dickensa. Dziś psy za­
zdroszczą nad tymi stawami szalo­
nych kołowrotów puszczanym nrzez 
śmiertelnie poważnych iudzi — 
brzęczącym krasnoludkom — pa­
rowcom. Shelley, jeden Jz najwię­
kszych poetów ’ ludzkości, trudził 
się całymi dniami puszczaniem pa­
pierowych żaglowców po stawach 
hampstedzkićh. Dziś je wyparły 
spalinowe frygi. Tylko w oowietrzii 
pozostały godnie starożytne lataw­
ce. ,

Paprocie może nie kwitną na 
Hampsteadzie, ale rosną chłodny­
mi lasami. Zasieki ostrężyn próbu­
ją osłonić przed ludźmi ostatnią li­
mę obrony przyrody. Sosny pachną 
jak lekarstwo. Dzikie kaczki i kurki 
dały się ludziom namówić na deko­
rację i teatralne wystp^v. Turkaw- 
ki zachowały niepodległość i huka­
ją nad spódniczkami i jedwabiem. 
Szpaki spacerują po trawach, a ko­
sy gwarzą o zachodzie ze słońcem. 
Drozdy hampstedzkie są pewne sie­
bie jak wierne żony. Raszki płoną 
niesmakiem na widok ludzi.

Mieszczuchy kończą każdy spacer 
piwem. Taka czy owa legenda nie 
zmienia smaku dóbr doczesnych ni 
chmielu. A wczoraj i jutro są Pana 
Boga, a tylko dzisiaj jest nasze. A 
dzisiaj, to przede wszystkim piwo.

Trzy są na Wrzosowisku Hamp- 
stedzkim znane wszystkim piwiar­
nie: .,Byk i Krzew” (,,Bull and 
Bush” ), od którego godła zaczyna 
się miła pijacka niosenka i dwie o 
zbójnickich tradyciach, dziś okrze­
sane spelunki: ,,Jack Straw’s Ca- 
stle” ? „Zajazd Hiszpański” ,,Spa- 
niards Inn” ). Dźwigają na sobie 
i patynę sławnych imion i mech 
tradycji i koronki żywych szeptów 
i westchnień. W zajeździe Jacka 
Straw, przed którym stoi biały słup 
milowy, kończył zawsze swe space­
ry tłustym połciem wołowiny Char­
les Dickens.

Sławni ludzie! Gdzież mieli się tu­
lić do błękitu, jak nie na Hampste- 
dzie? Więc Dickens ze swymi spa­
cerami, więc Galsworthy tu pisząc 
„Sagę Forsytów” i tu złożony na

wieczny spoczynek, więc John Con- 
stable ,’tu leżący po śmierci a za ży­
cia uwieczniwszy „Dom na Hamp­
steadzie”, który jest chlubą Naro­
dowej Galerii. Więc John Keats. 
najlepszy znawca w dziejach mu­
zyki słowików: tu jego d.om i stąd 
wszystkie jego liryki z okresu 
przedrzymskiego. Pocóż wreszcie 
mnożyć" te nazwiska? Kościoły, 
cmentarze i mury Hampśteadu kry­
ją ich kości i głoszą lazurowymi ta­
bliczkami ich imiona.

Miesteczko Hampstead jest mie-

wina z wypitego puha/ru. Snem 
o młodości wyleniałej lwicy.

Zhajdziecie tu najpierw nazwy 
pyszne ulic i placyków, jakby ukra­
dzionych z Capri: Źabiniec (Frog- 
nal), Święty Ktfzew (Holly Bush), 
Ptak w Garści (Bird in Hand), 
Przesmyk Źródlany (Weil Walk) i 
takie inne. Nazwy "nie są fanfarona­
dą. Zdobią jak pęki kwiatów wazo­
ny — uliczki pokrętne, brukowane

sprawiedliwie mierzonymi kwadra­
tami płyt. murki pochyłe, arkadki

jak kępki grzybów, zefirki okien­
nic i różne inne architektury głosy 
dźwięczne i fałszywe. Schodki, za­
wijasy. okrążenia, zjazdy, zakola, 
majdany głoszą, że i pod tym nie­
bem żart jest wart tynfa i serca.

Ale, ale... Na Hampstedzie już 
noc. Trzeba schodzić w dół z mod­
litwą: „I nie wódź nas na pokusze­
nie...”

Jan Bielatowicz 
I

szaniną dobrej prozy i jeszcze lep- tajemne, rzeźby poczwarne w ka- 
szej poezji. Jest strużką rozlanego mieniu, daszki spadziste, kominki

W YDAW NICTW A N A  „ŚW IĘTO ŻO ŁN IER ZA "
Jak donosiliśmy w nume­

rze poprzednim, Stowarzysze­
nie Polskich Kombatantów 
przygotowuje w roku bieżą­
cym olbrzymią polsko- bry­
tyjską manifestację w rocz­
nicę zwycięstwa nad Wisłą w 
1920 r. Oprócz wielkiej aka­
demii w Albert Hall‘u w Lon­
dynie w dniu 13 sierpnia br. 
odbędą się we wszystkich o- 
środkach polskich obchody i 
uroczystości.

SPK, pragnąc dostarczyć 
materiałów do tych obcho­
dów. wydało kilka bardzo 
starannych publikacji. W 
pierwszym rzędzie na 
wzmiankę zasługuje broszu­
ra pod redakcją p. dr Zofii

Kasprzyckiej pt. „Na święto 
żołnierza 1920 — 1950“. Bro­
szura odznacza się tym, iż 
odbiega od zwykłego sche­
matu frazeologii patrioty­
cznej, a zawiera rzetelne 
prace popularno - historycz­
ne trzech wybitnych znaw­
ców poszczególnych zagad­
nień.

I tak Edmund Oppman o- 
pracował „Wojnę polsko - 
sowiecką 1919 — 1920“, płk. 
dypl. Henryk Piątkowski za­
rys dziejów i walk „Polskich 
Sił Zbrojnych w drugiej woj­
nie światowej“ a gen. bryg. 
Tadeusz Pełczyński dał rys 
historii Armii Krajowej. 
Wszystkie te prace są nie

tylko okolicznościowymi o- 
pracowaniami, ale stanowią 
wartościowe pozycje histo­
ryczne.

Te ośrodki polskie, które 
nie posiadają materiałów do 
urządzenia obchodów 15 sier­
pnia, powinny natychmiast 
zaopatrzyć się w wartościo­
wą broszurę Kombatantów. 
Można ją nabyć w katolic­
kim Ośrodku Wydawniczym 
„Veritas“ w cenie 1/6 i 3 
pensy na przesyłkę.

Oprócz tej broszury SPK 
wydało obszerne powielane 
„Materiały prasowe na świę­
to żołnierza“ w języku pol­
skim i angielskim.
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ŚWIĘTO PRACOWNICZE W MANCHESTER
Z okazji 10-cio lecia zało- się uroczysta akademia. Po- działu Midland — kol. S. 

żenią Związku Rzemieślni- lonia manchesterska wypeł- Baj durowi, który w krótkim, 
ków i Robotników Polskich niła salę po brzegi. Obecni lecz nader treściwym prze- 
w W. Brytanii odbyły się w byli przedstawiciele Wydz. mówieniu zobrazował doro- 
Manchester uroczystości: w Opieki Ministerstwa Pracy, bek Związku w okresie 10 
kościele St; Albans, w nie- Bryt. Związk. Zawód., brat- lat jego istnienia. Mowę 
dzielę dn. 9 lipca br. odpra- nich polskich organizacji, swą zakończył okrzykiem na 
wił ks. Jan Bas solenne na- jak SPK i Koła AK, Komite- cześć Wolnej Polski, a orkie- 
bożeństwo na intencję człon, tów Kościelnych z Manche- stra odegrała hymn polski i 
ków Związku i ich rodzin o- ster i Bolton na czele z ks. brytyjski, 
raz wygłosił okolicznościowe Stańczykiem, Akcji Katoli-
kazanie. Podczas Mszy św. ckiej oraz reprezentanci Od- W części koncertowej wy­
śpiewał chór polski z Old- działu „York“ ZRRP i Od- stąpiła orkiestra pod batu- 
ham pod batutą kol. J. O- działu „Północ“ SPK. Nie tą kol. R. Unickiej. Z odegra- 
bremskiego. Przed nabożeń- brakło również przedstawi- nych numerów najlepiej wy- 
stwem rozdawano specjalne cieli z pobliskich Kół ZRRP, padła wiązanka melodii pol- 
ulotki, obrazujące dorobek a szczególnie ze Szpitala Nr. skich w układzie kapelmi- 
organizacyjny Oddziału Mid- 4 w Iscoyd Park. z Wolver- strzyni. Kol. Opeldus ode 
lanjd ZRRP w okresie trzech hampton, Chorley, Black- grał solo skrzypcowe, kol. 
lat jego istnienia; sprzeda burn oraz najliczniej repre- Olszenka kilka pieśni, kol. D. 
wano również znaczki na zentoWanego Koła w Dod- zaprodukował doskonałą ga- 
fundusz „Domów Robotni- dington, skąd przybył cały, dkę góralską, recytacje wy- 
czych“. autobus z wycieczką. konał kol. Tomżyński. Gło-

Po południu w sali Domu śnymi oklaskami nagrodzo-
Kombatanta, udekorowanej Powitalne przemówienie no zespół taneczny (amator- 
flagami narodowymi i tran- wygłosił kol. S. Miechowicz, ski) z Bury pod kieroWni- 
sparentami ZRRP, odbyła oddając głos prezesowi Od- ctwem p. Saksowej.

N O
SAMOPOMOC LOTNICZA
Dnia 2 bm. odbyło się w 

Hucknall w okolicach Not­
tingham organizacyjne ze­
branie Koła Samopomocy 
Lotniczej, w którym wziął 
udział sekretarz tutejszego 
Koła Samopomocy Lotn. j? 
Tymowski.

Lotnicy polscy zrzeszeni w 
Kole miejscowym Sain. Pol. 
są ciągle jeszcze pod przy­
gnębiającym wrażeniem 
śmierci swego b. przełożone­
go, a zarazem kolegi i przy­
jaciela, śp. ppłk. Kołodkie- 
wicza Wacława. Głęboko re­
ligijny dokładał zawsze 
wszelkich starań, aby dać

K R O N
NOWI ARCHITEKCI 

POLSCY
Trzej polscy studenci: pp. 

Jerzy Malion, Michał Tokarz 
i Maciej Wolicki ukończyli 
w tym roku Wyższą Szkołę 
Architektury przy Akademii 
Sztuk Pięknych w Edynbur­
gu i uzyskali dyplomy.

Uroczyste zakończenie ro­
ku akademickiego wraz z 
wręczeniem dyplomów na­
stąpiło 30 czerwca br.

Na pożegnalnym obiedzie 
studenckim wraz z profeso­
rem i asystentami przemó­
wił prof. Gordon Brown, któ­
ry zwracając się w serdecz­
nych słowach do Polaków, 
życzył im powodzenia w dal­
szej pracy zawodowej.

Na przemówienie to odpo­
wiedzieli pp. Malion i Woli­
cki.

Godzi się podkreślić, że 
wszyscy trzej wspomniani 
nowi architekci polscy uzy­
skali natychmiast po skoń­
czeniu wyższej uczelni posa­
dy. P. M. Wolicki pracuje ja ­
ko asystent architekta na 
hrabstwo Hereford. P. M. 
Tokarz otrzymał posadę w 
prywatnej firmie w Londy­
nie, a p. J. Malion posadę 
asystenta architekta w dzia­
le planowania w biurze ar­
chitekta W Wakefield w 
hrabstwie York.

Ponadto uzyskali dyplomy 
w Akademii Szuk Pięknych 
w Edynburgu: p. Jerzy Su- 
sinka w dziale wzorów i rę 
kodzieł, oraz p . Zygmunt 
Bukowski (z wyróżnieniem) 
w dziale rysunku i malowa­
nia.

T T I N G H
możność swym podkomend­
nym uczestniczenia w prak­
tykach religijnych, wspierał 
ich radą i pomocą, okazując 
iście ojcowską troskę i opie­
kę.

„NOTTINGHAM
GUARDIAN“

Codzienne pismo angiel­
skie „Nottingham Guardian“ 
odnosi się nadzwyczaj przy­
chylnie do Polaków i spraw 
polskich. Pismo to zamiesz­
cza niemal w każdym nume­
rze Wzmianki z działalności 
kulturalno - oświatowej tu ­
tejszej Polonii, nie szczę­
dząc uznania każdemu rze-

I KA  S Z K
POLACY ZE SZKOCJI!

pamiętajcie o pielgrzymce 
do Carfin w dniu 3 września
Zapisy przyjmują duszpa­
sterze polscy oraz Koła Ak­
cji Katolickiej W ośrodkach 
polskich w Szkocji.

BIURO INFORMACJI 
I PORAD W GLASGOWIE
Zarząd Koła Rejonowego 

SPK w Glasgowie prowadzi 
Biuro Informacji i Porad ze 
specjalnym uwzględnieniem 
pośrednictwa pracy.

Biuro posiada możliwość 
ulokowania Polaków w róż­
nych gałęziach przemysłu.

Biuro czynne jest W Domu 
Kombatanta, 7 Clairmont 
Gardens, C. 3„ codziennie 
prócz niedziel i świąt od g. 
12 — 19.
WŁADZE KOŁA ZWIĄZKU 

INWALIDÓW 
W EDYNBURGU

Niedawno odbyło się w E- 
dynburgu walne zebranie 
członków Koła miejscowego 
Związku Inwalidów Wojen­
nych PSZ.

Zebraniu przewodniczył p. 
M. W. Żebrowski. Po sprawo­
zdaniach i po uchwaleniu 
programu działalności na 
bieżącą kadencję wybrano 
władze Koła w składzie na­
stępującym: prezes — S.
Wróblewski, sekretarz — 
p. Wyczółkowski, skarbnik — 
p. Ciepły, członkowie Zarzą­
du pp. Müller i Morawski. 
Komisja Rewizyjna: pp.
Torka T„ Waszetycki, Seń-

A M
telnemu przedsięwzięciu. 
Dlatego nie można się dzi­
wić, iż wielka ilość Polaków 
pismo to czyta i prenumeru­
je.

Jak już mieliśmy sposob- 
' ność wspomnieć w jednej z 

naszych korespondendecji, 
na tut. Technical College 
studiuje dość duża grupa 
Polaków, którzy powołali na­
wet do życia 'własną organi­
zację studencką z p. Prze- 
takiewiczem na czele. Obec­
nie stworzono dla młodzieży 
angielskiej męskiej i żeń­
skiej Technical College, dwa 
odrębne hostele.

Janina i Romuald K.

O C K A
kowski. Delegatami na Kon­
gres Inwalidzki, który odbę­
dzie się 29 i 30 lipca br. w 
Londynie wybrano pp. Wró­
blewskiego i Żebrowskiego.

Zebranie powzięło szereg 
uchwał odnośnie zatrudnie­
nia inwalidów oraz polepsze­
nia ich ciężkiego bytu.

POŚMIERTNE
ODZNACZENIE POLAKA
Kanadyjski Instytut Ko­

palnictwa i Metalurgii przy­
znał pośmiertnie medal pol­
skiemu D.P. Marianowi Koł- 
tanowi.

Kołtan pracował w kopal­
ni w East Sullivan przy roz­
sadzaniu bloku rudy. W chwi­
li, gdy umieszczono nabój 
dynamitowy w rozpadlinie, 
wielki blok rudy obsunął się, 
odcinając paru górników. 
Wówczas Kołtan wyrwał na­
bój z rozpadliny i niosąc go 
na ramieniu, ruszył biegiem 
na pewną śmierć, byle jak 
najdalej od pozostałych. W 
parę sekund później rozer­
wany został całkowicie. Po­
zostałych sześciu górników 
odniosło tylko powierzchow­
ne obrażenia.

Prasa katolicka podkreśla, 
że ten człowiek, który stracił 
ojczyznę i rodzinę okazał się 
prawdziwym bratem dla ob­
cych. (IPAK)

Pfikńi umebl0'I'‘vl U n U J  ny z utrzy- 
maniem do wynajęcia 

w Londynie 
Telefon ACO 5292

D. P.  A C T
(Dokończenie ze str. 1)

Polscy duszpasterze, pra­
cujący w Wielkiej Brytanii, 
otrzymali dla powierzonych 
ich pieczy polskich parafian 
tzw. Application Forms, któ­
re mają zorientować centra­
lę War Relief Services — 
NCWC tak w potrzebach, jak 
i w ilości Polaków, pragną­
cych emigrować do Stanów 
na podstawie ostatnio uch- 
chwalonej ustawy. Ponie­
waż jeszcze nie zostały ogło­
szone wyjaśnienia, dotyczą­
ce ustawy, War Relief Ser­
vices — NCWC dotąd nie o- 
tworzyło w Wielkiej Bryta­
nii specjalnego biura, które 
zajmie się wyłącznie emigra­
cyjnymi sprawami. W koń­
cu sierpnia jednak, albo W 
początkach września br. 
biuro takie będzie otwarte. 
Już teraz jednak można o-

trzymać u polskich duszpa­
sterzy kwestionariusze apli­
kacyjne.

Podkreśla się jeszcze raz 
usilnie, że nieodzownym 
warunkiem otrzymania wi­
zy na podstawie nowej usta­
wy jest posiadanie „job/ho- 
ine assurance“, o które każ­
dy emigrujący do Stanów 
“winien starać się sam. War 
Relief Services — NCWC po­
siada pewną ilość takich as­
surances, jednak ilość ich 
jest niewspółmiernie mała 
w porównaniu z zapotrzebo­
waniami ze strony polskich 
kandydatów. Poza tym w 
uzyskaniu tych „anonimo­
wych“ assurances pierwszeń­
stwo mają przede wszystkim 
Polacy, przebywający obec­
nie w Niemczech i w Au­
strii w charakterze DP.

ZAKON M ALTAŃSKI
(Dokończenie ze str. 2-ej)

Piorunujący przebieg kam­
panii wrześniowej nie poz­
wolił na pełną realizację te­
go planu. Jednakże kilku 
pozostałych w Warszawie 
kawalerów zdołało podczas 
oblężenia miasta zorganizo­
wać tam szpital maltański, 
który oddał nieocenione u - 
sługi ludności. W czasie peł­
nienia w nim służby polegli 
kawalerowie Roman Chła­
powski i Dominik Łempicki. 
Szpital przetrwał okupację 
niemiecką i był czynny w 
czasie powstania warszaw­
skiego, podczas którego uległ 
zniszczeniu.

Spore gremium polskich 
kawalerów maltańskich zo­
stało znacznie uszczuplone w

czasie ostatniej wojny, a 
dwudziestu kilku jego człon­
ków położyło życie za ojczy­
znę, bądź to na polu chwały, 
bądź też zamordowanych lub 
zmarłych W więzieniach i 
obozach koncentracyjnych.

Wobec trudności normal­
nego działania Związku Pol­
skich Kawalerów Maltań­
skich w Kraju powstanie 
sekcji zagranicznej pod pre­
zydenturą Boliwa Emeryka 
hr. Hutten Czapskiego, jako 
instytucji reprezentującej 
Związek na zewnątrz, stało 
się na mocy decyzji obecne­
go w. mistrza, księcia Lud­
wika Chigi Albani della Ro- 
vere, koniecznym.

W.A.C.

DE GAULLE
(Dokończenie ze str. 3-ej)

wiara w wyłączną skutecz­
ność bomby atomowej — jest 
zawodna i wskazywał-na Ko­
reę i Indochiny jako przy­
kłady świadczące, że konie­
czne jest nadto posiadanie 
wojsk lądowych o znacznej 
sile, jeżeli chodzi o zajęcie 
terytorium. W każdyin razie 
nadal nie może trwać stan, 
w którym Stany Zjednoczo­
ne dysponują zaledwie tuzi­
nem dywizji, Francja nie 
posiada nawet sześciu dywi- 
zyj a W. Brytania nie może 
wystawić na kontynencie 
więcej aniżeli dwu dywizyj. 
„Jest rzeczą śmieszną — mó­
wił gen. de Gaulle — że te 
trzy mocarstwa ze Wszystki­
mi swymi rezerwami i moż- 
liwościaini nie posiadają do 
swej dyspozycji dostatecznej 
ilości sił zbrojnych na lądzie, 
w powietrzu i na morzu, aby 
móc tą  tarczą osłonić każdy 
kraj na świecie“. Jest rzeczą 
nie do przyjęcia, abyśmy w 
śWiecie zachodnim musieli 
żyć w nieustannej obawie 
przed brakiem broni.

Przygotowania militarne, 
oparte na zasadach Paktu 
Atlantyckiego i Brukselskie­
go, są całkowicie niewystar­
czające. „Gdyby Francja zo­
stała jutro napadnięta, mo­
głaby liczyć tylko na śmiesz­
nie nikłą pomoc bezpośred­
nią, a siły, które mogłaby 
wystawić, byłyby absolutnie 
niewystarczające“.

Już dziś można przewi­
dzieć, że pewnego dnia pod 
pozorem „zjednoczenia“ Rze­
szy siły nielnieckie wschod­
niej strefy wraz z wojskami 
sowieckimi lub bez nich ru­
szą do ataku. Dlatego też 
Niemcom zachodnim należy 
umożliwić zorganizowanie 
własnej obrony, co powinno 
być poprzedzone przez odpo­
wiednie porozumienie fran- 
cusko-niemieckie.

„Skoro tylko Francja od­
rodzi się politycznie, winna 
ona powieść kontynent w in­
nym kierunku“ aniżeli do­
tychczasowe próby stwarza­
nia „fikcji Rady Europej­
skiej“. Gen. de Gaulle przy­
kłada w Wewnętrznym życiu 
Francji olbrzymią wagę do 
przyszłych wyborów, które 
przyniosą „dużą zmianę w 
sensie jedności narodowej i 
odnowienia“.

Wywiad sWój zakończył 
gen. de Gaulle wezwaniem 
do wszystkich krajów, by 
wspólnym wysiłkiem przy­
czyniły się do obrony Wspól­
nej sprawy.

HERBATKA TOWARZYSKA
POL. STÓW. KAT.
W NOTTINGHAM

Inicjatywa Polskiego StoW. 
Katolickiego zorganizowania 
herbatki towarzyskiej zna­
lazła w tutejszym społeczeń­
stwie żywy oddźwięk.

W estetycznej i zacisznej 
świetlicy przy 27, Derby Road 
zebrało się dość liczne grono 
członków. T-wa, by bliżej się 
z sobą zapoznać, dzieląc się 
Wrażeniami z życia polskie­
go Nottingham oraz wymie­
niając myśli, dotyczące aktu­
alnych zagadnień emigracyj­
nych.

Herbatce patronowały i 
bufet ofiarnie zorganizowały 
panie-członkinie Stowarzy­
szenia, z niezmordowaną żo­
ną prezesa p. Piotrowiczową 
na czele. W miłej i ciepłej 
atmosferze „ogniska domo­
wego“ spędziło 40 osób kilka 
godzin. Prezes Piotrowicz po 
ojcowsku zagaił zebranie, Wi­
tając ks. proboszcza dra Za- 
widzkiego i obecnych. Na­
stępną herbatkę trzeba bę­
dzie niewątpliwie urządzić w 
znacznie większej sali.
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CZESKA LIGA RATOWANIA INTELIGENCJI KATOLICKIEJ
(Rozmowa z O. Langiem, T.J.)

W najładniejszej w bodaj części 
Londynu, na północ od śródmieścia, 
przy zacisznej Fitzjohn’s Avenue 
dwie połączone obszerne wille two­
rzą Dom Jezuicki. Panuje tu różno- 
języczność. Obok dominującego an­
gielskiego, słychać polski, czeski 
i inne języki kontynentalne. Uprzej­
mości Ojca Nowickiego zawdzię­
czam znajomość z Ojcem Janem 
Langiem i Ojcem Popelką, jezuitar 
mi czeskimi.

Z O. Popelką rozmawiałem przez 
telefon. Teraz w wielkiej podręcz­
nej bibliotece czekam na O. Langa. 
— Cisza panuje nieomal wiejska. 
Szemrzące liśćmi drzewa łagodzą 
ostrość słonecznych promieni, wpa­
dających przez wielkie okna. Wy­
wołuje to łagodny, zielonawy pół­
mrok.

Podczas krótkiego oczekiwania 
rzucam ciekawym okiem na najbliż­
sze szafy, wypełnione książkami. — 
Historia, polityka, psychologia, geo­
grafia... Najnowsze wydawnictwa, 
aktualne, ,,up to date”. — Miesz­
kańcy tego domu oddają się nie tyl­
ko religijnej kontemplacji. Intere­
sują się rzeczami ludzkimi, wżera­
ją się głęboko w bieżące życie czło- 
wieka i jego świata, starając się na 
los jego wpłynąć w duchu Chrystu­
sa. W duchu coraz częściej lekko­
myślnie przez świat lekceważonym.

Za chwilę usłyszę słowa O. Lan­
ga:

— Trzeba wnieść Chrystusa w 
„ życie inteligencji.

To zdanie staje się punktem wyj­
ścia naszej rozmowy o życiu kolonii 
czeskiej w W. Brytanii. Czechów 
jest w tej chwili na wyspach bry­
tyjskich sześć do siedmiu tysięcy. 
W tym dwa tysiące młodzieży na 
prawach E.V.W. W samym Lon­

dynie ponad cztery tysiące. Znacz­
na część tej gromady przybyła już 
po 1948 roku. To najnowsza emi­
gracja polityczna. Z emigracji wo­
jennej pozostało stosunkowo nie­
wiele. Większość wróciła po roku 
1945.

Dopiero po jawnym bankructwie 
polityki współpracy z komunizmem 
zjawiła się powrotna fala uchodź­
stwa.

— Zapewne prześladowanie ko­
ścioła przyczyniło się także do tej 
emigracji.

— Zapewne się przyczyniło — po­
wiada O. Lang. — Bałbym się jed­
nak twierdzić, że stało się jej powo­
dem. Przynajmniej, jeśli chodzi o 
inteligencję.

Rozmowa schodzi na temat roli 
inteligencji w społeczeństwie i w 
związku z tym na temat założonej 
przed rokiem Ligi świętego Cyryla 
i Metodego (,,Cyrilometodejska Li­
ga” )-— Początkowo Liga była pomy­
ślana jako stowarzyszenie skupia­
jące inteligencję z “ wyższym wy­
kształceniem i studentów — wyja­
śnia mój rozmówca. — Jednym z ce­
lów Ligi było wskazanie na donio­
słość czynnika wiary w walce z ko­
munizmem. Założyciele Ligi zrozu­
mieli konieczność pobudzenia akty­
wności katolickiej w biernych pod 
względem religijnym szeregach in­
teligencji. ,,Wnieść Chrystuta do 
inteligencji” — stało się motywem 
działalności Ligi. Założyciele tej or­
ganizacji: dr Uhlirz, dr Bunża 
i Franciszek Rochla jako wzór sta­
tutu wzięli statut ,.Veritas” . Było 
to przed rokiem.

Ligę zawiązano formalnie 4 lipca 
1949. Zaczęto wydawać odrazu mie­
sięcznik ,,Viestnik” i rozsyłać go 
szeroko po świecie. To spowodowa­

ło, że do Ligi zaczęli zgłaszać się 
,,nieinteligenci”, których nie można 
było pozostawić własnemu losowi. 
Wobec tego Zjazd C. M. Ligi, jaki 
odbył się przed trzema miesiącami 
(od 19 do 26 kwietnia 1950) w Mo­
nachium, a w którym uczestniczy­
ło 69 świeckich i Tl duchownych 
delegatów z ośmiu krajów europej­
skich. postanowił, że Liga staje się 
organizacją skupiającą wszystkich 
katolików w dwóch sekcjach: w 
tzw. Lidze Akademickiej, obejmują­
cej studentów (S. K. S.) i absolwen­
tów (S. Iv. I.) oraz w sekcji Mło­
dzieży (S. Iv. M. )

— Mimo rozszerzenia działalno­
ści Ligi na młodzież nieakademi- 
cką, wydaje mi się jednak, że 
główny akcent działalności Ligi 
spoczywa nadal na inteligencji. Czy 
tak? ‘

—• Zapewne tak — wyjaśnia O. 
Lang. — Organizatorzy uznali, że 
nie tylko dla zbawienia duszy indy­
widualnie, ale i dla przyszłości na­
rodu jest to sprawa ńajważniejsza. 
Aby to zrozumieć, trzeba się cofnąć 
nieco w przeszłość. Zaraz po pier­
wszej wojnie światowej, wraz ż re­
akcją antyaustriacką, antyhabsbur- 
ską — a Habsburgowie byli katoli­
kami — powsltała wśród czeskiej 
inteligencji, pod wpływem T. Ma- 
saryka i E. Benesza, reakcja anty­
katolicką. Ci dwaj przywódcy poli­
tyczni szerzyli modę indyferenty- 
zmu i liberalizmu ideologicznego. 
Było to utożsamiane z postępowo­
ścią i ta właśnie postępowość (przy­
słowiowa czeska ,,pokrokovost,,) 
wysuwana była jako bożyszcze cze­
skiej inteligencji.

Wytworzyło to taką atmosferę, że 
wierzący katolik uważany był za 
reakcjonistę, wroga postępu, a więc

wroga państwa i, co za tym idzie, 
nie mógł spodziewać się sukcesów 
w administracji publicznej, czy w 
polityce. Obojętność dla ¡ideałów 
wiary, kompromis z sumieniem sta­
wały się kwalifikacją polityczną, 
Wiodło to prostą drogą do uczynie­
nia z oportunizmu cnoty i w następ­
stwie przygotowywało podatny 
grunt do przyjęcia komunizmu. 
Chociaż lud wiejski pozostał głębo­
ko wierzący, to jednak żywioły 
miejskie — inteligencja i wzorujące 
się na niej wartwy robotnicze i mie­
szczańskie zawiodły. .Test to nieste­
ty tragiczna prawda. Dlatego wnie­
sienie Chrystusa do inteligencji cze­
skiej jest. sprawą palącą i ze stano­
wiska wiecznego i ze ¡stanowiska 
doczesnego, obejmującego byt naro­
du.

Po dłuższej chwili milczenia O. 
Lang podjął na nowo wątek orga­
nizacyjny.

— Liga prowadzi wielostronną 
działalność. Wydaje wspomniany 
..Viestnik” , drukuje i rozpowszech­
nia listy pasterskie biskupów cze­
skich. rozdaje teksty liturgiczne, 
organizuje co niedzielę nabożeń­
stwa z czeskimi kazaniami i śpie­
wem (114 Mount Street, W. 1.) 
oraz co poniedziałek dwugodzinne 
wieczory seminaryjne, obejmujące 
zagadnienia teologiczne, filozoficz­
ne, historyczne, socjalne i t.p. wre­
szcie wprowadza system mniej­
szych zebrań komórkowych, ro- 
dzlnno - Sąsiedzkich.

Ojciec Lang jest pełen wiary, że 
działalność Ligi rozwinie się pomy­
ślnie i stanie się zaczątkiem nowe­
go prądu duchowego, który uzdro­
wi inteligencję czeską i przyczyni 
się do uzdrowienia Europy środko­
wej. ( 771. )

PROCES 0 ZN IE S ŁA W IE N IE
W dniu 28 czerwca b.r. 

przed sądem w Londynie za­
kończyła się sprawa p. Sta­
nisława Mackiewicza, oskar­
żonego przez p. T. Zawadz­
kiego o zniesławienie. Wer­
dyktem ławy przysięgłych p. 
Stanisław Mackiewicz wraz z 
wydawcą tygodnika „Lwów 
i Wilno“ zostali zasądzeni 
na zapłacenie p. Tadeuszowi 
Zawadzkiemu £ . 4.000 tytu­
łem odszkodowania za znie­
sławienie, a drukarnia Veri- 
tas Foundation Press — na 
zapłacenie £.100.

Sąd stanął na stanowisku, 
że pan St. Mackiewicz (Cat) 
zniesławił p. T. Zawadzkiego 
w artykule p.t. „Tablica po­
równawcza“ w tygodniku 
„Lwów i Wilno“ z dnia 29 
stycznia b.r. oraz w artykule 
p.t. „Brudna robota“, zamie­
szczonym w dniu 16 lutego 
b.r. w „Dzienniku Polskim“, 
ukazującym się w St. Zjed­
noczonych (Detroit).
P. Zawadzki domagał się od 

p. Mackiewicza przeproszenia 
i odwołania zniesławienia. 
P. Mackiewicz nie chciał jed­
nak tego uczynić, wobec cze­
go sprawa znalazła swój epi­
log przed sądem, 
mu kwoty £ . 4.000 osobiście

P. Zawadzki z przysądzonej 
korzystać nie będzie, lecz 
przeznaczy ją na cele o cha­
rakterze publicznym. P. Za­
wadzki zrzekł się odszkodo­
wania od drukarni, gdyż sta­
nowi ona polską własność 
społeczną.

DZIEŃ MATKI I DZIECKA 
W KELVEDON

Staraniem Zarządu Zjed­
noczenia Polek na Emigracji 
— Koło Kelvedon w ramach 
Miesiąca Dziecka i Matki w 
niedzielę dn. 16 lipca br. na 
terenie tutejszego hostelu 
odbył się obchód, na które­
go program złożyły się: na­
bożeństwo odprawione przez

Z JA Z D  FEDERACJI MĘŻÓW KATOLICKICH
W dniach 29 i 30 czerwca 

br. obradował w Rzyinie pod 
przewodnictwem profesora 
Luigi Gedda tymczasowy Za­
rząd Federacji Międzyna­
rodowej Mężów Akcji Kato­
lickiej. Polaków reprezento­
wał przewodniczący Insty­
tutu Polskiego Akcji Katoli­
ckiej W W. Brytanii, p. Jan 
Baliński Jundziłł.

Zjazd przyjął w ostatecz­
nej formie statuty Federacji 
i postanowił zwrócić się do 
Stolicy Apostolskiej o ich za­
twierdzenie i o wyznaczenie 
kardynała protektora. Kon­
stytucyjny Zjazd Federacji 
odbędzie się w połowie gru 
dnia w Rzymie. W tym sa­

mym czasie odbędzie się ze­
branie komitetu przygoto­
wawczego wszechorganiza- 
cyjnego Kongresu Apostol­
stwa . świeckich. Kongres 
ten ma się odbyć w kwietniu 
1951 r. Głównymi tematami 
Kongresu będą:
1. Apostolstwo świeckich w 
życiu Kościoła,
2. Formy Apostolstwa.
3. Perspektywy Apostolstwa 
świeckich. 4. Rozkrzewianie 
wiary i jedność Kościoła. Na 
wniosek p. Balińskiego po­
stanowiono zeproponować 
Kongresowi 5 punkt obrad, 
a mianowicie: życie katoli­
ckie i Akcja Katolicka w 
krajach prześladowania.

Podczas swego pobytu w 
Rzymie p. Baliński Jundziłł 
złożył wizytę J. E. Biskupotyi 
J. Gawlinie, któremu wyra­
ził słowa hołdu i synowskie­
go oddania w imieniu Zarzą­
du Instytutu Polskiego Ak­
cji Katolickiej w Wielkiej 
Brytanii, oraz wszystkich 
kół Akcji Katolickiej w W. 
Brytanii, poruszając obszer­
nie problemy i potrzeby dzia­
łalności katolickiej świec­
kich wśród uchodźstwa pol­
skiego.

Przewodniczący I P A K 
zwiedził również teren przy­
szłej wielkiej wystawy Czy­
nu Katolickiego.

ks. A. Hołowacza, impreza w 
sali kantyny połączona z o- 
kolicznościowym przemówie­
niem p. J. Wnuka, tańcami 
i deklamacjami dziatwy z 
przedszkola i młodzieży 
szkolnej, śpietyem chóralnym 
pod kier. p. M. Dudziakowej 
i konkursem na najzdrowsze 
i najlepiej utrzymane dzieci 
w grupach do 1 roku, 2 lat i 
5 lat.

Niezależnie od tego rozda­
no ponad 150 różnych zaba­
wek dla dzieci w wieku do 
lat 12, z darów War Relief 
Service.

W sobotę i niedzielę wy­
świetlony został film religij­
ny pt.: „Monsieur Vincent“, 
z którego dochód przezna­
czono na rzecz Tow. Przyja­
ciół Dzieci i Młodzieży.

Zbiórka pieniężna ze “wszy­
stkich imprez przyniosła £  7 
dochodu.

NOWE FILMY

KATOLICKIE PISMO 
DOBRA KSIĄŻKA 

TÜ TWOI PRZYJACIELE 
NA U C H O D Ź T W I E

P O R T R E T  K L A R Y  
(„Portrait of Clare“)

Wytwórnia: Assn. British 
Picture Corp. Ltd. (prod. Le- 
slie Landau). Gwiazdy: Mar- 
garet Johnston, Robin Bai- 
ley, Richard Todd, Bruce 
Seton. Opinia: Znośna sen­
tymentalna historyjka.

Film ten nakręcony jest 
wedle powieści F. B. Youn- 
ga, ale albo powieść albo 
scenariusz zapożyczyły się 
pełną garścią z „Dawida 
Copperfielda“ Dickensa. Fa­
buła przedstawia nieszczę­
śliwe życie młodej kobiety, 
która owdowiawszy po kilku 
miesiącach radosnego poży­
cia, dla dobra dziecka wyszła 
powtórnie zamąż, trafiając 
na sztywnego, polerowane­
go, pełnego zasad i bez ser­
ca mężczyznę. W imię nale­
żytego wychowania dopro­
wadza on dziecko do rozpa­
czy i ucieczki z domu.

Film nie sili się na głębo­
ką problematykę. Wytwórcy

położyli nacisk na dobre 
zdjęcia ,na wstawki muzycz­
ne (Chopiń bohaterki) i na 
urodę czołowej postaci. Mar- 
garet Johnston jest istotnie 
urodą niepoślednią, nieco za 
senną. Może też stąd i tytuł 
filmu: „Portret“, a nie „ży­
cie“. J. B.

WĘGIEL BRYTYJSKI
W związku z planem Schu­

mana warto się zapoznać z 
wynikami gospodarki węglo­
wej w Wielkiej Brytanii. 
Znacjonalizowane kopalnie 
wyprodukowały w 1949 roku 
202.700.000 ton, a więc o 5 
milionów ton “więcej, niż w 
roku poprzednim.

Ogólny dochód tych przed­
siębiorstw państwowych wy­
niósł tylko £  9.500.000.

Wywóz węgla osiągnął za­
ledwie 19 milionów ton, a 
więc tylko o 3 miliony ton 
więcej, jak w roku 1948. 
Szczupłość wywozu wynika 
z braku odpowiednich ga­
tunków węgla. Sprawozda­
nie Narodowego Związku 
Węglowego podkreśla nastę­
pujące bolączki: wzrastają­
cy absenteizm robotników 
(nieprzychodzenie do pracy) 
i niedostateczna ilość 
robotników w niektórych 
okręgach wskutek braku do­
mów mieszkalnych.

POSZUKIWANIA
EUGENIUSZ AUGUSTY­

NIAK — 1308 W. Thomas 
Street, Chicago 22, 111. — 
U.S.A. — poszukuje kolegi 
Józefa Stankiewicza, ur. 
1913 r.

i s t r e p t o m y c y n a !
10 g ra m ó w ................................................ £. 2. 12. 0 1

; 20 g ra m ó w ................................................ £. 5. 3. 0
! P E N 1 C Y L 1 N A

1.250.000 j. ( o i l y ) ................................ . 14/- ¡1
IM 1,000.000 j. (krystal.) . . . . . 11/- 1
u CENY WRAZ Z PRZESYŁKĄ POLECONĄ DO KRAJU
(|| (do 2 uncji lotniczo, za „express“ 6 d.). i¡¡
/  Także wszelkie

L E K A R S T W A
po cenach eksportowych (bez „Purchase Tax“) 1 ,

wysyła
F R E G A T A  (Merchants) LTD.

|| 11, Greek Street, London, W. 1. Tel.: GER 2522. ||
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R o d  w ł o s

CIESZCIE SIE
Grosik z Burbasem zasie­

dli w kawiarni na zwykłych 
miejscach. Było pusto. Za­
ledwie kilka stolików zajmo­
wali stali bywalcy. — Gruby 
redaktor dyskutował na cały 
głos z wymokłym blondynem 
w okularach. Blondyn god­
nie odpierał argumenty. 
Reszta kawiarni przysłuchi­
wała się ziewając.

Kelner-starosta przyniósł 
dwie herbaty z cytryną i po­
stawił na stoliku.

— Pusto dziś jakoś — za­
gadnął Grosik.

— Gorąco, duszno — ob­
jaśnił kelner.

— A 'wczoraj też było pu­
sto...

— Bo deszcz padał — tłu­
maczył się starosta.

— A przedwczoraj?...
— Chłodno było.
— No, to daj pan ciastko 

— zakonkludował Burbas.
Starosta przyniósł ciastko 

i ziewnął dyskretnie.
— W polityce też jakiś za­

stój — zaczepił znów Grosik.
— Nie powiedziałbym... 

Jednakże ta  Korea wprowa­
dziła nieco ożywienia. Pro­
szę spojrzeć na tamtych pa­
nów...

Wszyscy trzej dyskretnie 
zerknęli na grubego redak­
tora i wymokłego blondyna 
w okularach.*

— Zawodowcy — lekcewa­
żąco wzruszył ramionami 
Burbas. — Nuda.

Grosik ziewnął. Starosta 
zabrał tackę i odszedł.

Do kawiarni wszedł star­
szy pan bardzo wyprostowa­
ny. Za nim drugi i trzeci. 
Bardzo sztywno zasiedli przy 
stoliku w rogu. — Starosta 
podał im herbatkę.

— Kto to? — Szepnął Gro­
sik.

— Jeden tapicer, drugi ze­
garmistrz, trzeci technik

dentystyczny — cicho objaś­
nił kelner.

— Ciekawe. Nigdybym nie 
powiedział, że mają różne 
zawody. Czemu tacy sztywno 
wyprostowani?

— Pułkownicy — jeszcze 
ciszej objaśnił kelner. — 
Czują, że coś wisi w powie­
trzu. Korea... wojna...

— Aaa...
Po chwilj zaczął się zapeł­

niać stolik w drugim rogu. 
Ci, którzy przy nim siadali, 
nie byli tacy sztywni, ale 
bardzo godni. Wzajemnie 
traktowali się z uderzającym 
szacunkiem. Po innych go­
ściach, powoli napływają­
cych, wodzili pogardliwym 
wzrokiem.

— Tych też łączy jakaś 
wspólna cecha — zauważył 
Burbas i kiwnął na starostę. 
— Ale jaka cecha?

— To są byli urzędnicy. 
Czują, że coś wisi w powie­
trzu. Korea... wojna... pow­
rót...

— Do ojczyzny.
— Narazie... do urzędów 

na emigracji.
Stolik pod ścianą obsiadło 

nagle kilku bardzo zdener­
wowanych panów. Głowy 
skupili nad stojącą pośrod­
ku popielniczką, ręce Wparli 
na parasolach i szeptali coś. 
Nagle odsunęli się od siebie 
i patrzyli na siebie wzrokiem 
pełnym niepokoju. Za chwi­
lę znów zaczęli szeptać.

— A ci znów?
Starosta uśmiechnął się 

ironicznie:
— To są kamienicznicy. 

Czują, że coś wisi w powie­
trzu... Korea... wojna... bom­
by...

— Rozumiem — uśmiech­
nął się Burbas do Grosika.

— Tak, tak — pokiwał 
głową Grosik i przeniósł 
spojrzenie na czterech pa­

nów grubszego kalibru, któ­
rzy uśmiechnięci błogo i ta ­
jemniczo, spoglądali pobłaż­
liwie na całą salę.

— Politycy... kandydaci 
na... wszystkie stanowiska — 
nie pytany objaśnił staro­
sta. — Czują, że coś wisi w 
powietrzu... Korea... wojna... 
bomby... gwarancje... per­
traktacje... remuneracje...

Już się zmierzchało. Do lo­
kalu weszła zawadiacko da­
ma W średnim wieku, w ka­
peluszu przekrzywionym na 
lewe ucho, z okiem błysz­
czącym, z lokiem niesfor­
nym i niezdrowym rumień­
cem.

— Dość mam dżinu! —

powiedziała głośno po an­
gielsku. — Dość na dzisiaj 
oczywiście. Dajcie mi moc­
nej, czarnej kawy i porząd­
ne ciastko.

Siadła z rozmachem przy 
środkowym stole i roześmia­
nymi oczyma zatoczyła wko­
ło.

— Bardzo lubię ludzi z 
kontynentu — zakomuniko­
wała staroście, gdy jej przy­
niósł kawę. — Mają więcej 
humoru od nas. Bardzo lu­
bię. I kawę umieją dobrze 
parzyć. I ciastka robią lep­
sze. A... hm... a jaki to wła­
ściwie kontynentalny powiat 
reprezentuje ta knajpa?

nia.
To jest polska kawiar-

— Polska! — ucieszyła się 
podchmielona dama. — Bra­
wo! Bardzo lubię Polaków. 
Dzielny naród. Battle of Bri- 
tain. Monte Cassino...

Zaśmiała się nagle i przy­
cichła, wodząc Wkoło oczy­
ma.

— Jałta, Teheran... Ale to 
nic. Wojna znów idzie... 
Cieszcie się... będą was znów 
chwalić... Wszystko będzie 
dobrze... Znów was oszuka­
ją...

Za długo musiała dama 
siedzieć w pubie, bo jej się 
łzy w oczach zaświeciły.

Bonzo

L I S T Y

CZY PORZUCIMY POLSKIE SIEROTY?
Szanowny Panie Redakto- tym wstrząsającym fakcie 

rze! tak późno?
Jestem wstrząśnięty wia­

domością, zawartą w lipco­
wym biuletynie Instytutu A- 
kcji Katolickiej W Londynie, 
że w tych dniach IRO prze­
staje łożyć na utrzymanie 
kilku tysięcy sierot polskich 
w Niemczech.

Co to ma znaczyć? Czy to, 
że sieroty te będą oddane 
pod opiekę władz niemiec­
kich? Przecież to prosta dro­
ga do ich germanizacji! 
Przed laty, zabranie dzieci 
zamojskich przez Niemców 
w celu germanizacji wstrzą­
snęło całym polskim naro­
dem. Czy teraz mamy parę 
tysięcy polskich dzieci oddać 
Niemcom sami, dobrowolnie?

Dlaczego opinia polska na 
emigracji dowiaduje się o

Miejmy jednak nadzieję, 
że jeszcze za późno nie jest. 
Instytut Akcji Katolickiej 
wzy“wa Polaków na emigracji, 
by po jednym lub kilkoro z 
tych dzieci wzięli na wycho­
wanie i adoptowali.

To jest jedyna droga za­
łatwienia sprawy. Byłoby 
niesłychanym skandalem, 
gdybyśmy się na to załatwie­
nie nie zdobyli.

Wzięcie dziecka na wycho­
wanie jest pe“wnego rodzaju 
poświęceniem. Ale są po­
święcenia, od których uchy­
lać się nie wolno. Tych parę 
tysięcy polskich dzieci zna­
leźć przybranych rodziców 
— m u s i .

To jest jedyna odpowiedź,

jaką dać możemy na ogło­
szoną wiadomość.

Z poważaniem
Jędrzej Giertych

Czy masz już 
ŚPIEWNIK KOŚCIELNY? 

Cena 2/6
z przesyłką

K A T .  OŚR. W Y D .  „ V E R I T A S ”

S T R E P T O M Y C Y N A £ 2.12-0
SÓL SODOWA KWASU PARA-AMINO- 
SALICYLOWEGO (P. A. S.): 500 tabletek £ 2. 0.0

250 gramów proszku £ 2. 2.0
P E N I C Y L I N A :

A-l, 1.250.000 j. oleista £ 0.14.0
A-2, 3.000.000 j. oleista £ 1. 8.0
A-5, 1.000.000 j. kryst. 10 amp. £ 0.18.0
A-6, 2.000.000 j. kryst. 10 amp. £ 1. 3.0
A-7, 1.000.000. j. kryst. 1 amp. £ 0.10.0
A-19, 5.000.000 j. kryst. 5 amp. £ 1.15.0

oraz wszelkie lekarstwa (wykonywanie recept)

H A SK O B A  LTD.,
29 REDCLIFFE SQ., LONDON S. W. 10.

UWAGA KILBURN!

Zawiadamiamy uprzejmie, , 
że naprzeciw stacji kol. podz. Kilburn 

został otwarty
P O L S K I  S K L E P  S P O Ż Y W C Z Y

przy 2, Maygrove Road, N.W.6.
— KONTYNENTALNE PRODUKTY SPOŻYWCZE — 

— DELIKATESY —
— CENY KONKURENCYJNE —

FR EG A T A  STORES (KILBURN) LTD .

ZNACZENIE WYRAZÓW:
P o z i o m o :  1. Dzierżawa 

inaczej. 4. Narzędzie rolni­
cze. 6. Prowincja Finlandii. 
7. Mąż córki. 9. Drwina ina­
czej. 10. Król szczepu mu­
rzyńskiego. 12. Część domu. 
14 Tytuł dramatu Słowac­
kiego. 15. Twardy jak... 16. 
Stara broń.

P i o n o w o :  1. Narodo­
wość. 2. Imię Norwida 3. 
Rosyjskie zdrobniałe imię 
żeńskie. 4. Rodzina przyrod­
nicza. 5. Przybysz. 8. Choro­
ba nerwu. 10. Zakrycie bu­
telki. 11. Tkanina pomocni­
cza do haftowania. 12. U- 
mocnienie połowę. 13. Ryba

Roźwiązanie nadsyłać na­
leży do dnia 31 lipca br. Ja ­
ko nagrodę za rozwiązanie 
redakcja przyzna książkę J. 
Michego „Filozofia bolszewi­
cka”.

K R Z Y Ż Ó W K A  Nr.  27

KATOLICKI OŚRODEK 
WYDAWNICZY 

„V E R I T A S”
p o l e c a

następujące książki: 
Wanda Ładzina 

JADWIGA — 
WIELKA KRÓLOWA 

POLSKI 
Cena 5/_

Jan Dobraczyński 
SKĄPIEC BOŻY

(Rzecz o O. M. Kolbe) 
Cena 1/10

Ks. dr Stanisław Bross 
M. FRANCISZKA 

TERESA
KOTOWICZÓWNA

(Świątobliwa wizytka 
warszawska w osiemna­

stym wieku)
Cena 6/-

D o z a m ó w i e ń  
d o ł ą c z a ć  6 d n a  

p r z e s y  ł k ę

Ułożył: Z. Pieczonka

R o z w i ą z a n i e
K r z y ż ó w k i  Nr. 26

POZIOMO: konar, wiatrów­
ka. wasąg, rumieniec, chi­
nina (wspak), zagon, nora, 
sto, stoper, Bośnia (wspak), 
akr, oset, dukat, neofici, Mo­
nachium, agent, sacharyna, 
obraz.
PIONOWO: kawiarnia, nos. 
ki, Singer (“wspak), Woroch- 
ta. armata, rzeszoto, gniew 
(wspak), nacja (wspak), 
Ren ,pas, rotmistrz, kostu­
cha, ekonomia, pęciny, po­
lano, Dumas, cynik (wspak), 
rzeki (wspak).

Nagrodę za rozwiązanie 
otrzymuje p. F. Bekielewski, 
35, Church Hill Rd., Oxford 
—w postaci książki G. Mor­
cinka „Listy z mojego Rzy­
mu”.

POSZUKUJE SIĘ
dentysty lub dentystki 
do jednej z miejscowości 
w Lincolnshire, na wa­
runkach ok. 300 £. mie­
sięcznie. Ewentualny part­
nership po roku. Zgłosze­
nia do Administracji „Ga­
zety Niedzielnej” pod 
Box 20.

O M Y Ł K A

W numerze poprzednim 
zamieściliśmy niewłaściwą 
kliszę do „Krzyżówki Nr. 27“, 
wobec czego krzyżówka ta 
była nierozwiązalna. Naj­
serdeczniej przepraszamy 
Czytelników za ten jeszcze 
jeden przykry błąd.
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